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W ielkie W iece Polityczne.
W niedzielę, dn. 29 sierpnia r. b. o g. 

11 rano odbędą się WIELKIE WIECE PO- 
UTYCZNE.

1) w teatrze Powszechnym, Leszno, 
róg Żelaznej; przemawiać będą tow. tow, 
poseł R. Jaworowski, A. Podniesiński, 
radny P. Dewódzki, E. Morawski i SL 
Garlicki

2) w teatrze Odrodzonym na Pradze.

ZARZĄD GŁÓWNY ZWIĄZKU 
PRACOWNIKÓW INSTYTUCJI UŻY­
TECZNOŚCI PUBLICZNEJ W POLSCE 
wzywa wszystkie Zarządy Oddziałów 
o przybycie na Nadzwyczajną konferencję 
w czwartek dnia 2 września r. b. o godz. 
7-ej wieczorem do lokalu Związku, uL 
Warecka 7. Na porządku obrad:

Przemawiać będą tow. tow. radny T. 
Szpotański, W. Lenga, St. Woszczyńska 
B. Gruszko i W. Prejs.

3) w podwórzu W. O. K. R. P. P. S., 
(Aleje Jerozolimskie 6). Przemawiać bę­
dą tow. tow. poseł Z. Gardecki, radny Pi- 
łacki, St. Woszczyńska, Dr. St. Haupa i 
ławnik magistratu A. Baryka.

1) Sytuacja obecna w Instytucjach 
Użyteczności Publicznej.

2) Sprawy organizacyjne.
Przybycie wszystkich członków Za­

rządów Oddziałów obowiązkowe, ze 
^zględu na ważność spraw.

Prezydjum Zarządu Głównego.

Cztery miesiące lokautu
węglowego w Anglji.

BEZROBOCIE TRWA. — NIEUDAŁE PRÓBY ZŁAMANIA 
STROJE WŚRÓD GÓRNIKÓW. — NIEZŁOMNY OPÓR W

I GŁODU.

STRAJKU. — NA- 
OBLICZU NĘDZY

Londyn, w sierpniu.
Za kilka dni zbierze się w porze nie­

zwykłej — w końcu sierpnia — parlament 
angielski na krótką bardzo sesję, której 
jedynym celem będzie mechaniczne prze­
głosowanie praw wyjątkowych dla rządu 
na najbliższy miesiąc. Piąty już raz rząd 
p. Baldwins musi uzyskiwać od Izby Gmin 
przedłużenia tych pełnomocnictw. Cztery 
bowiem pełne miesiące upływają w dniu 
31 sierpnia od chwili, kiedy wskutek nie- 
przyjęcia przez górników nowych warun­
ków pracy i j,łacy, w przemyśle węglo­
wym W. Brytanji ustała wszelka praca. 
Przez cztery miesiące miljon robotników 
trwa w bezrobociu, nie chcąc i nie mogąc 
zgodzić się na pogorszenie warunków by­
tu, i mimo ogromnej nędzy, która coraz 
natarczywiej puka do domostw górni­
czych, nie widać dotąd, aby opór strajku­
jących, albo raczej zlokautowanych, zo­
stał złamany.

Dotychczas jest do zanotowania je­
dyny poważniejszy wypadek powrotu do 
pracy na warunkach gorszych od przed- 
strajkowych. Część górników w okręgu 
Nottinghamshire w środkowej Anglji zgo­
dziła się na zwiększenie czasu pracy z 7 
na 7H godzin, bez obniżki płac w porów­
naniu z kwietniem r. b., kiedy umowa po­
przednia została zerwana. Na kilkadzie­
siąt tysięcy górników w tym okręgu na 
nowe warunki dało swój podpis zaledwie 
ok. 8.000. Stanęli oni do pracy w ponie­
działek rano, ale pod wpływem towarzy­
szów, którzy trwają w oporze, nazajutrz, 
we wtorek, niewiele ponad cztery tysiące 
zjechało do kopalni.

W prasie burżuazyjnej podniósł się 
krzyk, że  terorem zmuszano tych górni­
ków do ponownego zaprzestania pracy. 
Z Londynu w ysłan o  specjalne kompanje 
policyjne. Cały okręg obstawiono poste­
runkam i policyjnem i, pod których osłoną 
już nieco więcej łamistrajków podjęło 
pracę.

Ten fakt łamistrajkostwa nie posia­
da jednak większego znaczenia. W porów­
naniu do miljona walczących górników, 
dziesiątek tysięcy łamistrajków stanowi 
minimalny ułamek. Mogła powstać obawa, 
że ten fakt może oznaczać początek koń­
ca oporu górników, ale zachowanie się 
większości robotników w tym samym o- 
kręgu świadczy, że chcą oni walkę prowa­
dzić solidarnie ze strajkującymi w innych 
okręgach i zwyciężyć lub ulec razem, w 
szeregach wspólnego związku zawodowe-

g°' Ale nawet najlepszy i najpewniejszy 
nastrój wśród strajkujących me może 
trwać wiecznie. Im dłużej trwa bezrobo­
cie, tem niebezpieczniejsze stają się dtu-

fie okresy trwania na martwym punkcie, 
rzywódcy górników, którzy popełnili 

sporo błędów w ciągu tych ostatnich kil­
ku miesięcy, a szczególnie Cook, sekre­

tarz Związku, zrozumieli, że obecnie po 
16 tygodniach bezrobocia, należy szukać 
dróg kompromisu, któryby mógł być przy­
jęty przez Związek, jako całość i zakoń­
czyć bezrobocie umową ogólną, aby unik­
nąć układów okręgowych, mniej lub wię­
cej korzystnych, ale oznaczających właś­
ciwie rozbicie organizacji. Kiedy piszę te 
słowa, nowa próba nawiązania rokowań 
przy pośrednictwie Rządu, jest podejmo­
wana.

W rokowaniach tych przedstawiciele 
Związku górników będą mieli jeszcze sil­
ną pozycję, mając za sobą zaledwie lek­
ko nadraśnięte szeregi górników.

Ile poświęcenia wymaga ze strony 
poszczególnych jednostek to trwanie w 
solidarnej walce! Zwiedzając komitet nie­
sienia pomocy górnikom w parlamentar­
nym klubie Partji Pracy, nasłyszałem się 
opowiadań o cierpieniach rodzin górni­
czych. Mężczyźni, ojcowie rodzin i chle­
bodawcy odbierają sobie od ust ostatni 
kawałek chleba, aby utrzymać żony i dzie­
ci, aby nietylka zachować rodzinę przy 
życiu, lecz i przy dobrej myśli i niegasną- 
cej woli wytrwania. Żony górników są na­
wet bardziej podziwu godne. One to w 
wielu okręgach zagrzewają mężów do 
walki, przekładając krótki okres cierpień 
podczas strajku nad przewlekłą biedę po 
przegranej.

Z niektórych miejscowości, jak z po- 
łudn. Walji, przychodzą wieści alarmują­
ce. Rodzą się dzieci martwe, śmiertelność 
wzrasta, szpitale są przepełnione. Rze­
czywistość tak smutna zadaje kłam o- 
świadczeniom p. Baldwina, że strajkujący 
górnicy mają dostateczną pomoc i opie­
kę. Pomoc dla górników angielskich po­
winna płynąć zewsząd. Robotnicy polscy, 
mimo, że sami cierpią biedę, powinni, w 
miarę możności, świadczeniami pieniężne- 
mi ułatwić górnikom angielskim zwy­
cięstwo. Porażka bowiem górników an­
gielskich odbiłaby się bardzo przykrem 
echem w górnictwie całej Europy.

J. S.

Kongres Zw. Rob. Stow. 
Sportowych.

Dzisiaj, o godz. 10 rano, w lokalu W. 
O. K. R. (Al. Jerozolimskie 6) rozpoczyna 
obrady I ogólnokrajowy Kongres Związ­
ku Robotniczych Stowarzyszeń Sporto­
wych.

Redakcja „Robotnika” wita serdecz­
nie uczestników Zjazdu i życzy im owoc­
nych obrad.

Projekt programu austriackich
socjalistów.

W roku 1888 na zjeździe w Hainfeld 
przyjęto program partyjny, dzięki które­
mu oraz dzięki mądrej taktyce niezapo­
mnianej pamięci W iktora Adlera, doko­
nane zostało dzieło socjalistycznego zje­
dnoczenia wszystkich partji robotniczych 
w dawnem cesarstwie austrjackiem.

W roku 1901, na zjeździe wiedeńskim 
przyjęty został nowy — t. z. wiedeński— 
program partyjny, w którym znalazły wy­
raz zasady polityki socjalizmu austrjackie- 
go, orjentującego się w kierunku prakty­
cznej działalności politycznej, w jak naj- 
szerszem znaczeniu tego słowa.

Upadek Habsburgów, rozbicie daw­
nych Austro-Węgier, utworzenie małej 
republiki austrjackiej, obciążonej dużymi 
politycznymi i ekonomicznymi serwituta­
mi traktatu  saint-germańskiegą, a do tego 
wysunięcie się Socjalnej Demokracji Au­
strjackiej na front sił politycznych w no­
wej Austrji, czyniło z programu wiedeń­
skiego instrument przestarzały, niedosta­
tecznie obejmujący nowe pola akcji stron­
nictwa socjalistycznego w Austrji. Z tych 
też względów na zjeździe solnogrodzkim 
w roku 1924 wyłoniona została specjalna 
komisja programowa, w skład której we­
szli towarzysze Otto Bauer i Fryderyk 
Adler, która po długiej pracy ogłasza 
właśnie teraz projekt nowego programu 
socjalistycznego.

Projekt ten jaknajwyraźniej stwier­
dza, że Socjalizm Austrji, opierając się na 
naukach socjalizmu naukowego i na do­
świadczeniach poczynionych w czasie kil­
kudziesięcioletnich prac i walk, ściśle 
związany z partjami socjalistycznemi in­
nych narodów, dąży do wyzwolenia wszy­
stkich warstw pracujących i stawia sobie 
za cel obalenie kapitalistycznego, zaś u- 
formowanie socjalistycznego ustroju spo­
łecznego. Staje on na gruncie walki kla­
sowej, przyczem walkę klas pojmuje nie 
jako wyłączną walkę rozbieżnych intere­
sów klasowych, ale również jako jedno­
czesną walkę rozbieżnych ideałów klaso­
wych, *

Wskazując z dumą, że właśnie dzie­
łem socjalistycznej partji robotniczej jest 
obalenie monarchji austrjackiej j  wydarcie 
klasom posiadającym przywilejów wybor­
czych, projekt programu stwierdza, że je­
dnak demokratyczną republiką w Austrji 
rządzi jeszcze burżuazja, a z tego powodu 
walka o władzę w państwie nie jest za­
kończona. Tem nie mniej walkę o władzę 
polityczną projekt programu opiera na 
gruncie i w ramach republiki demokraty­
cznej. Republika demokratyczna — głosi 
projekt — jest tą formą państwową, która 
jaknajbardziej rozwija indywidualne i 
zbiorowe siły duchowe klasy robotniczej, 
klasę robotniczą czyni zdolną do walki o 
władzę w państwie i umożliwia osiągnięcie

zwycięstwa mniejszemi ofiarami, aniżeli 
jest to możliwe w ramach innej formy pań­
stwowej. W demokratycznej bowiem re­
publice polityczne panowanie burżuazji 
opiera się nie na politycznych przywile­
jach, ale na potędze gospodarczej, dzięki 
której wyzyskuje ona do swoich celów: 
prasę, szkołę, kościół, przez co znowu 
wywiera wpływ duchowy na większość 
ludu. O ile stronnictwu socjalistycznemu 
uda się ten wpływ burżuazji pokonać, ca­
łą klasę robotniczą zjednoczyć, stojące 
blisko proletarjatu warstwy drobnych 
włościan, drobnego mieszczaństwa i inte­
ligencji pracującej, pozyskać jako sojusz­
ników, wówczas partja socjalistyczna sta­
nie się większością w narodzie i w drodze 
powszechnego głosowania uzyska władzę 
w państwie, w ten to sposób republika 
demokratyczna zostanie zmieniona z in­
strumentu klasowego panowania burżua-1 
zji w instrument wyzwolenia ludu pracu­
jącego.

Zanim cel ten zostanie osiągnięty, 
mogą zajść takie okoliczności, w których 
burżuazja już nie będzie, zaś klasa robo­
tnicza jeszcze nie będzie dostatecznie sil­
na, aby utrzymać władzę w republikań- 
skiem państwie; w tych okolicznościach 
nastąpić może faza rozwojowa, w której 
klasa robotnicza i burżuazja mogą między 
sobą dzielić się władzą w Państwie. Jed­
nakże burżuazja nie odda dobrowolnie 
swej władzy politycznej, będzie się starać 
ratować swój stan posiadania w drodze 
zamachu na republikę, a wtedy klasa ro­
botnicza będzie musiała chwytać władzę 
w swe ręce w drodze wojny domowej, w 
czasie której sprawować trzeba będzie 
władzę i rządzić przy pomocy środków 
dyktatury proletarjatu.

Z tych wszystkich względów partja 
socjalistyczna musi utrzymywać klasę ro­
botniczą w stanie stałego duchowego i fi­
zycznego, zorganizowanego pogotowia do 
obrony republiki, musi utrzymywać jak 
najściślejszą łączność duchową pomiędzy 
klasą robotniczą a armją, wychowywać 
wszystkie zbrojne organa Państwa w wie­
rności dla republiki, a w ten sposób zape­
wnić klasie robotniczej demokratyczne 
środki, dzięki którym będzie można zła­
mać panowanie klasowe burżuazji. Ale je­
dnocześnie klasa robotnicza musi być go< 
towa do zdobycia i utrzymania władzy 
politycznej środkami rewolucyjnemi, w 
razie jeżeli kontrrewolucja burżuazji roz­
bije ustrój demokratyczny.

Jak  zatem widać, projekt austrjac- 
kiego programu, stając zasadniczo na 
gruncie demokratycznej republiki, chce 
demokratycznemi środkami — operując 
powszechnem głosowaniem—przelać wła­
dzę w Państwie na klasę robotniczą, ale o 
ile burżuazja zechce bronić się reakcyjne-

&

Sielanka w warszawskim Urzędzie Śledczym za panowania 
p. Kurnatowskiego i S-Ki.



mi przewrotam i: monarchizmem, faszyz­
mem i t. p. wskazuje proletariatow i drogi 
rewolucji i dyktatury.

W  walce o in teresy  klasowe proleta- 
rjatu i mas ludowych skupionych wokół 
klasy robotniczej, Socjalna Demokracja 
natrafia na opory kapitalistycznego ustro­
ju, k tóre ona musi rozbić i uformować n- 
strój socjalistyczny. Ustrój jednak socjali­
styczny nie da się zaprowadzić na małym, 
od wielko - kapitalistycznych mocarstw 
zależnym obszarze jakim jest dzisiejsza 
A ustrja ale tylko na obszarach wielkich, 
z sobą związanych, Z tego względu So­
cjalna Demokracja austrjacka, zdobywszy 
władzę polityczną, będzie wprowadzać u- 
społeczmanie środków produkcji, znajdu­
jących się we władaniu kapitalistów , w 
m iarę jak w innych państw ach dojrzewać 
będą warunki umożliwiające i tam  rów­
nież socjalizację środków wytwarzania.

Zależnie od dojrzewania tych w arun­
ków wstępnych, m etody przekształcenia 
ustroju kapitalistycznego na socjalistycz­
ny będą takie: w ielka własność ziemska 
i wielkomiejskie place pod budowę, górni­
ctwo, wielkie zakłady przemysłowe i 
i przedsiębiorstwa komunikacyjne mu­
szą być przejęte na własność spo­
łeczną; kapitalistyczny wielki handel, 
banki i instytucje ubezpieczeniowe muszą 
częściowo stać się własnością społeczną, 
częścią muszą być przekształcone na in­
stytucje spółdzielcze. W ywłaszczenie 
właścicieli dokonane być winno bądź bez, 
bedź też za odszkodowaniem, zależnie od 
specjalnych warunków, w momencie prze­
prowadzania wywłaszczenia. Jeżeli nastą­
pi ono za odszkodowaniem, wówczas obli­
gacje odszkodowawcze muszą być amor­
tyzowane w ciągu całego pokolenia ze 
źródeł podatku majątkowego i spadko­
wego. Uspołecznione wielkie przedsię­
biorstwa będą, zależnie od ich gospodar­
czego i technicznego charakteru prow a­
dzone jako przedsiębiorstwa państwowe, 
krajowe, gminne albo też jako zakłady 
autonomiczno - gospodarcze bądź spół­
dzielcze. Środki produkcji umysłowej: 
prasa, teatry , wydawnictwa — nie mogą 
być monopolizowane.

Oto, jak projekt programu astrjackiej 
Socjalnej Demokracji ujmuje najważniej­
sze zagadnienia walki klasy robotniczej o 
zdobycie władzy politycznej i uspołecz­
nienie środków produkcji. Zasadniczo 
projekt ten opiera się na starych niewzru­
szonych filarach marksizmu, ale mając 
•na uwadze odstraszające przejawy bolsze­
wickiej rewolucji politycznej i gospodar­
czej, nie liczącej się wcale z najpoważ- 
niejszemi potrzebam i życiowemi robotni­
ków, nie uwzględniającej zupełnie tego 
fatku, że poszczególne państw a nie są 
tworami absolutnie izolowanemi, źe sze- 
matyczne przeprowadzenie procesu so­
cjalizacji jest szkodliwe, wprowadza pro­
jekt austrjacki szereg nowych pomysłów 
i wskazań programowych.

Niewątpliwie, projekt programu au- 
strjackiego—znacznie odbiega pod wzglę­
dem swego marksistowskiego zabarwie­
nia od starego programu hainfeldzkiego, 
ale pomiędzy tymi dwoma programami le­
ży 45 lat czasu i to czasu burzliwego:

wielkiej wojny, przew rotu politycznego w 
całej środkowej Europie, wszechświato­
wego zaburzenia ekonomicznego. W  ciągu 
tego praw ie półw iecza kapitalizm  ujawnił 
nowe tendencje rozwojowe, okazał inne 
napięcie sił, aniżeli miało to  miejsce przed 
czterdziestu k ilku laty.

Program , to  jest projekt austrjackie- 
go program u partyjnego jest ciekawym 
przyczynkiem do poznania dążności, nur­
tujących socjalizm europejski w okresie 
powojennym.

J. M.
-o::o-

Korfanty...
Katowicki K orespondent Koresp. 

W arszawskiej donosi telefolnicznie co na­
stępuje: w początku b. tygodnia z ram ie­
nia departam entu obrotu pieniężnego Mi- 
nisterjum Skarbu przybył specjalny rew i­
dent do Banku Śląskiego, do którego Ra­
dy należy Korfanty. Rewizja trw ała  w 
przeciągu kilku dni, a rezu lta ty  rewizji 
w wysokim stopniu obciążają p. Korfan­
tego, jako też całą dyrekcję. Aczkolwiek 
szczegóły rewizji trzym ane są w tajem ni­
cy, z wiadomości, k tó re  się przedostały, 
ustalić można, że rewizja wykryła, iż 
gospodarka p. Korfantego naraziła bank 
na b. poważne straty. Stwierdzono o- 
gromną rozrzutność pieniędzy na sprawy, 
nic wspólnego z interesami banku nie ma­
jące. Między innymi stwierdzono, że z 
sum bankowych zakupywano kosztowne 
wille dla niektórych dyrektorów  • banku, 
zakupywano luksusowe automobile dla 
prywatnego użytku dyrektorów.

P. Korfanty ma obciążenia na wszyst­
kich niemal kontach i to b. poważne, przy- 
czem pokrycia tych kont i zabezpiecze­
nia pożyczek posiadają w artość w ątpli­
wą. W edług pobieżnych obliczeń, straty 
sięgają około 2.000.000 zł. Rew ident Mi- 
nisterjum Skarbu szczegółowy raport zło- 
ży Ministrowi Skarbu.

1

H. G. WELS,
znakomity pisarz angielski i socjalista.

Magistrat „zamierza”, 
a Min. Skarbu nie dowie­

rza...
Celem przygotowania rezerwy zbo­

żowej w  W arszawie M agistrat „zamie­
rza" wydzierżawić od władz wojskowych 
część nieczynnych w W arszawie elew ato­
rów. W ładze wojskowe wyraziły w zasa­
dzie swą zgodę, zaznaczyły jednak przy- 
tem, że rem ont i zainstalowanie niezbęd­
nych urządzeń wymaga nakładu około
600.000 zł., k tóre to inwestycje muszą być 
dokonane kosztem dzierżawcy. M agistrat 
W arszawy po zbadaniu stanu rzeczy o- 
kreśla koszt inwestycji na sumę około 1 
miljon zł. „Rozważania" na tem at rezer­
wy zbożowej w W arsazwie mają charak­
te r  teoretyczny. M agistrat bowiem pod­
niósł z przyznanej przez Rząd pożyczki
800.000 zł. zaledwie 200.000, co do reszty 
sum, to starania w tej chwili napotykają 
na szereg trudności biurokratycznych w 
Minist. Skarbu. Zapytać należy, kiedy 
właściwie ma być tworzona rezerw a zbo­
żowa, jeżeli nie natychm iast po żniwach, 
kiedy ceny są najprzystępniejsze.

Umowy w piekarstwie
nie zawarto.

W  sobotę, u inspektora pracy p. Do­
maniewskiego odbyła się konferencja Zw. 
Zaw. robotników przemysłu spożywczego 
z przedstawicielami Związku Młynarzy. 
Na konferencji tej miano ostatecznie pod­
pisać nową umowę w przemyśle mącz- 
nym. Jak  się dowiadujemy, umowa nie 
została podpisana, następne zaś posiedze­
nie wyznaczone jest na przyszłą sobotę. 
Powodem niepodpisania umowy jest fakt, 
że przedstawiciele robotników domagail 
się, aby wypłacono zaległe za kilka mie­
sięcy 5 % dodatku drożynianego, co było 
zawarowane w poprzedniej umowie, oraz 
aby ten dodatek drożyniany wliczony byl 
do wysokości nowych pensji, k tóre ma-;*, 
obowiązywać od czasu zawarcia ponow­
nej umowy. Związek M łynarzy polskich 
zgadza się na wliczenie dodatku drożyź- 
nianego do przyszłych pensji, nie zgadza 
się natom iast na wypłacenie zaległych 
sum z tytułu poprzedniej umowy. Na tym 
tle rozwinęła się dyskusja, w wyniku k tó­
rej posiedzenie odroczono.

  o::ó---------

Trudna sytuacja nauczy­
cielstwa prywatnego.
Z powodu odroczenia przez M inister- 

jum Oświaty term inu otwarcia szkół, nau­
czycielstwo pryw atne znalazło się w b. 
ciężkiej sytuacji finansowej. W  dniu bo­
wiem 1 września nauczycielstwo szkół 
prywatnych pobierało pensje za sierpień 
i wrzesień z wpływów, które przynosiły 
zapisy i opłaty za naukę szkolną. Ponie­
waż termin otwarcia szkół został odro- 

j czony do 15 września, a za tem i opłaty 
j szkolne zaczną, wpływać dopiero po tym 
i terminie, nauczycielstwo szkół pryw at­

nych dopiero z końcem września będzie 
mogło otrzymać pensje. W śród nauczy•

cielstwa istnieje myśl, aby zwrócić się do 
Rządu celem otrzym ania krótkoterm ino­
wej pożyczki, przynajmniej na opędzenie 
niezbędnych potrzeb.

Przeciwko podwyżce 
opłat telefonicznych.

Otrzymaliśmy następujący komunikat:
Społeczny Komitet Obrony Interesów 

Warszawskiej Sieci Telefonicznej, po od­
byciu trzeciej konferencji w sprawie abo­
nentów telefonicznych w Min. Przem. i 
Handlu, komunikuje: Nieprawdą jest, ja­
koby p. Min. Przom. i Handlu odrzucił pro­
jekt PA ST y wprowadzenia licznikowego 
systemu obliczania rozmów, natom iast za­
wieszono ten projekt do czasu dokładnego 
zbadania projektu. Delegacja Komitetu 
opracowała i złożyła wyczerpujący memo- 
rjał, w którym prosi i kładzae nacisk, aby 
sprawę podniesienia opłat telefonicznych 
nie załatwiać przed końcem roku opera­
cyjnego 1926, a dać w  tym czasie możność 
Komisji badania cen wniknięcia w tajemni­
ce rachunkowości i gospodarki PAST"y, 

wychodząc z założenia, że 1924 i 1925 rok 
dały spółce miljonowe zyski.

Zabezpieczenie pracoaniRóu
umysłowych.

W czoraj odbyło się kolejne poswedize- 
nie komisji do spraw zabezpieczenia pra­
cowników umysłowych Zarządu Gł. Fun­
duszu Bezrobocia. Zatwierdzono prelimi­
narz budżetowy akcji ustawowej dla pra­
cowników umysłowych na m. wrzesień w 
sumie 225 tys. zł., z czego na świadczenia 
ustawowe 183,000 zł. Polecono dyrekcji 
zebranie m aterjałów co do ewentualnego 
rozszerzenia przez Min. Pracy i Op. Sp. 
zakresu osób, mających prawo dio korzy­
stania z akcji ustawowej (zawieszenie art. 
2 ustawy), obecnie bowiem z zasiłków u- 
stawowych korzystają jedynie ci pracow­
nicy, którzy Utracili pracę po 24 lutego r-b.

Nadto omawiano projekt nowej ins­
trukcji o dokonywaniu wyjdąt z akcji do­
raźnej dla pracowników umysłowych. Róż­
nica polegałaby na ściślejszem stosowaniu 
zasad ustawy oraz pewnych przepisach, o- 
bostrzających kontrolę. W reszcie uchwalo­
no wniosek o przedłużeniu do 17 tygodni 
okresu wypłat zasiłków dla pracowników 
umysłowych na terenie Zarządu Obwodo­
wego F. B. we Lwowie,

Dom Kia bezdomnych.
Oprócz wydawania pożyczek na re* 

mont walących się domów, M agistrat W ar- 
szawy ma przystąpić na podstawie udzie­
lonej przez Bank Gosp. Kraj. pożyczki, 
do budowy czwartego domu dla bezdom­
nych na Grochówie, składającego się ze 
160 pokoi, co da możność ulokowania pod 
dachem paruset eksmitowanych rodzin.

Nadto M agistrat zamieTza w pierwszej 
kolejce robót wykończyć jeszcze domy 
dla urzędników miejskich przy ul. Raszyń- 
skiej, co przysporzy W arszaw ie cztery 
nowe domy, liczące 32 mieszkania.

BENEDYKT HERTZ.

Pewne zwycięstwo

Barnaba Ćmok, publicysta narodowy, 
jest w szczerym kłopocie.

Brak mu tem atu agitacyjnego.
W prawdzie, psioczy jeszcze na rew o­

lucję majową, ale „sanacja moralna" oka­
zuje się w praktyce mniej strasznym dja- 
błem, niż przypuszczano. Ani jednemu 
paskarzowi dotąd nie uczyniła ona krzyw­
dy, a choć od czasu do czasu wyforuje z 
posa’dy tego czy owego łapownika, jed- 
dnak czyni to w rękawiczkach, tuzy o- 
szczędza i Herkulesowej miotły jakoś się 
nie ima.

A tu złoty się trzyma, interesiki... hm, 
tego... i owszem, robi się... Urodzaj —  jak 
ń a  złość—niezły... Węgiel zagranicę wali...

— Cholera, psiakrew!... — desperuje 
Ćmok. — Społeczeństwo (oczywiście, jego 
społeczeństwo) nie ma właściwie powodu 
do niezadowolenia.

A bez niezadowolenia jakże tu  naród 
organizować pod sztandarem  protestu? ~ 
chrześcijańskiego, praworządnego, romań­
sko - dmowskiego protestu?-..

— Dezorganizacja! — woła dwugro- 
szowy działacz, załamując ręce, na widok 
rozbiegającej się na wsze strony owczarni.

* * *
A tu, na dobitkę, czekają nas wybo­

ry. Najwyższy czas pomyśleć o popular- 
nem haśle.

— Czemużeście, do stu djabłów, nie 
wymazali z murów tych idjotycznych na­
pisów? — pyta przyjaciół na zebraniu 
partyjnem.

— Jakich napisów?
— Ano, tych, co dotąd od poprzed­

nich wyborów czernią s*ę na rozmaitych 
murach. „Chcesz zabezpieczenia starości, 
głosuj na ósemkę. Niech żyje poseł Gdyk!" 
„Chcesz Polski silnej, głosuj na ósemkę. 
Niech żyje generał Haller! ...

— Mój kochany, trudno łazić ze scy­
zorykiem i skrobać mury,

— W artoby wynająć łobuzów, żeby 
chociaż farbą jaką pozamazywali. Mogą 
to w nocy robić.

— Gospodarze gwałt podnieśliby.
I tak  ten i ów się krzywi, że mu Hallerem 
opaskudzono ściany.

.— W ażna rzecz! Niech się pokrzy­
wią. A  tak  co? Ludzie wciąż to  czytają 
i śmieją się.

Jakże  się śmiać nie mają? Gdyk ani 
gdyknął o zabezpieczeniu czyjejkolwiek 
starości... Haller kilka razy wszystkiego 
był w Sejmie dla wzmocnienia Polski, a 
głos zabrał raz tylko: żeby zamknęli luf­
cik, bo wieje.

Albo te  afisze, zapowiadające chleb 
taniutki i ogólny spadek cen. Po lancko- 
rońskich rządach, jaki dureń da się wziąć 
na podobne obietnice?

— Nie w ierzą nam!—m artwi się Ćmok.
Rzeczywiście. Już naw et poznańskie

ojejki wątpią, zali praw dę pisano w „na­
rodowych" gazetkach, że Piłsudski jeździ 
co szabas do Trockiego na rybę. A  wszak 
stało  tam  także, jakoby chciał Polskę bol­
szewikom na kw adratow e arszyny sprze­
dać, Tylko że W eygand do tego nie do­
puścił. Cała archikorfantem ia biła się w 
piersi, źe prawda.

■— Trochęśmy za bardzo się załgali. 
Szkoda...

*

—  Hm, a możeby tak  znów nieco e- 
nergiczniej zabrać się do Żydów?

— Nie zawadzi. A le w net zaczną nam 
wypominać Hammerlinga i innych par­
chów, co się przy nas obławiali...

—  To też była nieostrożność.
— Co robić? Kto wiedział, że fak 

szybko wylecimy z siodła?
— Uważam, że teraz będzie lepiej 

dosiąść Ukraińców.
— E! to dobre we Lwowie. W  W ar­

szawie mało kto da się na tego straszaka 
nabrać.

—, Go tu  począć?.,, co tu  począć?,

Bo przecież jakieś „strachy na lachy" j cudowny obraz osłania. T rzeba będzie 
wymyśleć trzeba. Inaczej, społeczeństwo naw et zamówić tak i lanszaft u Gajewskie- 
gotowe, przy następnych wyborach, ponu­
merować się wszystkiemi cyframi, tylko 
nie ósemką. c

To też pierwsza rzecz: liczbę zmie­
nić trzeba,

— Oczywiście. Sama jednak liczba 
nie zastąpi hasła.

W głębokiej zadumie pofałdowały się 
narodowe czoła.

*

— Eureka!—zerw ał się nagle Ćmok— 
Mam, już maml

— Co masz? — pytają przyjaciele.
— Już wiem, czem straszyć naród, 

żeby w przyszłych wyborach znów na nas 
głosował.

— Bolszewikami?
— Mam coś lepszego. Bolszewicy, 

idjoci, sami się skompromitowali, nie 
straszni. Choć, oczywiście, trochę i bol­
szewikami będzie można...

—  Niemcami?
— Też stare, oklepane...
— A więc czem?
— Masonami! — zawołał, rozglądając 

się tryumfująco.
— W ar jat! kto gdzie widział u nas 

masonów?
— A djabła rogatego widzieli? Także 

nie widzieli, a przecież boją się.
— Doskonale się składa — ciągnął z 

zapałem red. Ćmok.—Mamy akurat zjazd 
katolicki, sprowadzenie relikwji, to się 
przy tym ogieńku i naszą partyjną pieczeń 
upitrasi. Pomyślcie tylko: staniemy w o- 
bronie Kościoła przeciw zamachom maso- 
nerji,

— Cudowna myśl. Tylko żeby maso- 
nerja istotnie zechciała wrogo na Kościół 
machać...

<— W szystko jedno. Niech macha, czy 
nie macha—nie o to chodzi. Główna rzecz, 
by baran - wyborca uwierzył, że masony 
przypuszczają szturm do Częstochowy, 
a Związek Ludowo - Narodowy stanął na 
w ałach jasnogórskich i piersiami sweml

go; on to  ślicznie wymaluje.
— Myśl w zasadzie niezła — wtrącił 

dość nieśmiało dr. Sceptycki, krzywiąc 
się, jakby zgryzł cytrynę — niezła, tylko 
obawiam się...

—  Czego?
—  Ostatniem y czasy sporo pisano... 

Ludzie wiedzą, że loże wolnomularskie w 
końcu XVin i początkach XIX wieku kró t­
ko u nas odgrywały rolę.

— E, panu się zdaje, że wszyscy tyle 
czytają, co pan.

— Ale przecież naw et w gazetach 
omawiano szeroko powstanie Komisji Edu­
kacyjnej, Konstytucję 3 Maja...

— W ięc co z tego?
— To z tego, że naw et ci, co tylkó 

kurjerki czytają, mogą wiedzieć, iż tw ór­
cy tak  jednej, jak drugiej właśnie, maso­
nami byli.

— Złudzenie, kochany doktorze, złu­
dzenie!

— Kołłątaj, Kościuszko, Sułkowski, 
Poniatowski i inni — wszystko to masony 
przecież. Cała narodow a opinja inaczej 
ich nie traktow ała.

— Ależ zrozum, doktorze, nam zgoia 
nie chodzi o tych, co te  rzeczy pamiętają. 
Zresztą, naw et i między mmi znajdziemy 
zawsze dość zwolenników, r  rzedewszyst- 
kiem jednak iść nam musi o tłum. O ten 
tłum, który, słysząc od czasu do czasu o 
masonach z kazalnicy, żegna się pobożnie, 
a ze strachem.

  Bydło! — wycedził dr. Sceptycki.
 Panie drogi, to  zawsze najpewniej­

szy poplecznik. Niema rady. A  zatem,
panowie... . . .

  Hajda na masonów! ~  krzyknęli
zebrani.

— Najlepsze to, ze nam nikt odpowia­
dać nie będzie.

— W łaśnie! Najłatwiejsze zwycięstwo 
odnosi się w walce z wrogiem, któregoi 
wcale niema.

-o:: o-
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Pochód.
Idziemy — czarni, zwęgleni,
Jedynym rytmem natchnieni,
Na imię nam: Cały Świat!

Idziemy — pogromcy maszyny, 
Twardzi, wytrwaii, jak szyny, 
Śpiewamy żelazne hymny!
Idziemy —  huragan, wiatr!

Radosna nasza inwazja,
Radosna nasza batalja,
Glob ziemski, jak mały globus,
Pod naszym marszem drży!
Europa, Ameryka, Azja,
Afryka i Australja —
To nasz gigantyczny obóz,
To my, to my, to my!

Miljon miljonów murarzy,
Miljon miljonów stolarzy,
Miljon miljonów drwali,

; Miljon miljonów kowali,
Idziemy, nieznani, szarzy,
Idziemy — chłopy ze stali!

Miljon miljonów górników,
Miljon miljonów rolników,
Idziemy w bojowym szyku,
Idziemy dalej i dalej!

Pchnięte naszemi dłońmi,
Zbrojnemi w młoty i łomy,
Ciągnięte piętrami, jak końmi,
Do nieba pojadą domy!
Domy dla wszystkich 
Dalekich i bliskich,
Wszyscy w nich znajdą schrony!

Heblem, heblem wesołym  
Oheblujemy stoły,
Stoły opasłe, stoły otyłe,
Przy których każdy znajdzie posiłek, 
Stoły szerokie, jak woły!

Idziemy przez mrozy i skwary, 
Tętnimy, dudnimy — olbrzymy.
W górę, w górę — dźwigamy! 
Czujecie! Świat podnosimy!

Widzicie! Oglądamy 
Glob ziemski ze wszystkich stron 
I wszędzie widzimy człowieka 
Z sercem zwróconem do nas,
Bijącem, dzwoniącem, jak dzwon.

Patryzymy na prawo — człowiek, 
Patrzymy na lewo — człowiek, 
Wszędzie, wszędzie ten sam!

Jeden drugiemu podobny,
W serce i krew zasobny,
Miły, jak życie, nam!

Więc czemu nas dzielą od niego 
Słupy graniczne i strzegą,
By się braterskie dłonie 
Nie zwarły w jedną dłoń!

Czemu szczeciną dzika 
Jeży się groźna i dzika,
Nieludzka, drapieżna broń!

Idziemy — wszystkie ludy 
Z sercami, jak wielkoludy,
Armja bez armat, bez kul,

Zetrzeć z brzuchatej ziemi 
Rękoma roboczeim \
Łez i przelanej krwi sól!

Radosna nasza inwazja,
Radosna nasza batalja,
Krok nasz jednością grzmi!
Europa, Ameryka, Azja,
Afryka i Australja 
To my, to my, to my!

Taran naszego pochodu 
To nowa wędrówka narodów, 
Naszego wieku krucjata.

Złączymy wszystkie obczyzny 
W obszar jedynej ojczyzny,
W Wielką Republikę Świata!

W łodzimlerz Siobodnik.

_ ■ l.iąillilU P

Po przewrocie w Grecji.
Admirał Conduriotis objął {aukcje prezydenta 

republiki, na które to stanowisko powołało go 
IV-te zgromadzenie narodowe.

Nawe zdjęcie przedstawia gmach min. wojny 
w Atenach, zajęte przez, generała Condilisa w 
czasie walk. U dołu na prawo: adm. Conduriotis.

Przedsiębiorca: Żądacie wyrównania 
t>lac, a z czego mam wziąć?

Robotnik: Ze swojej pensji...
(„Peuple").

Robotnicy popierajcie
swoje pismo codzienne

Z antypaństwowej roboty 
endeckiej.

SKUTKI DZIKIEJ LIKWIDACJI SE MINARJUM NAUCZ. W GNIEŹNIE.

W  endeckim  „K urjerze P oznańskim ", w y­
dan iu  w ieczornem , z dn. 11 s ie rpn ia  b. r., Nr. 
366, czytam y k ró tk ą  n o ta tk ę  z B orka pod  ty ­
tu łem : „Żelazna droga przyszłego  pedagoga".

„Smutne refleksje budzi u o,Wiczn.ego oby­
w atelstw a ziemskiego, pew ien młodzieniec, ab ­
solw ent czwartego ktursu gnieźnieńskiego semi­
narium  nauczycielskiego, k tó ry  po likwidacji 
tegoż, nie mając środków m aterjalnych na prze­
niesienie się do innej szkoły, obrał podczas le t­
nich w akacji żebraczą drogę, dla osiągnięcia o- 
branego celu Oto chodzi od sioła do sioła i pod 
bramami dworów gra na skrzypcach; legitymu­
je się ostatniem  świadectwem .zknlnem  i imne- 
mi miarodajnemi papierami, Mlodnieniec robi' 
dobre w rażenie i zasługuje na zaufanie. Taką 
jest dola przyszłego wychowawcy społeczeńst­
wa, będąca zarazem charakterystycznym  przy­
czynkiem do ujem nych następstw , spow odowa­
nych zamknięciem szkoły".

W  zeszłam  ro k u  szkolnym , t. j. 1925—26 
zaczęto  za rządów  endecji p rzep ro w ad zać  sa ­
nację sk a rb u  od oszczędności na u rzędn ikach  
i zam ykaniu  szkół, a w ięc szerzen iu  ciem ­
noty .

Pierwsze skrzypce dzierżyła najbardziej 
„praworządna" część Polski — twierdza kle­
rykalizmu endeckiego — b. dzielnica pruska.

Z aczęto  likw idow ać szkoły, lecz —  od 
k tó ry ch  zacząć?  G im nazja? Tych nie m o­
żna, d la tego , że do gim nazjów  chodzą te raz , 
od k ąd  w prow adzono o p ła ty  szkolne i podn ie­
siono w pisow e do 20 zł., sam i burżuje, a p ro ­
fesorow ie —  to p raw ie  sam i endecy  —  jak­
żeż sam ych siebie redukow ać i likw idow ać?

T rzeb a  zacząć od zak ładów , od k tó ry ch  
chodzi b iedo ta , a w ięc od sem inarjów  n au ­
czycielskich.

T ak  zadecydow ał generalny  se k re ta rz  
endeck i w  P oznaniu . K ura to rjum  poznańslrfS 
swym chlebodaw com  oczyw iście p rze c iw sta ­
w iać się n ie  będzie, chodziło  ty lk o  o to , by  
M inisterjum  p ro je k t za tw ierdziło .

R efe ren tem  sp raw  sem inaryjnych jest 
„sw ój" człow iek, p. P iernack i, b liski kuzyn 
obrońcy  g en e ra ła  M alczew skiego.

Ł ańcuszek  gotow y. C hodzi o w ybór o- 
fiary, w  C zarnkow ie nie m ożna, to  p laców ka 
kresow a, w  O strzeszow ie ta k ż e  nie, bo  to  je­
dyne, polskie, ew angelick ie sem inarjum , a 
w ięc —  G niezno. T am  d y rek to rem  n a  p a ­
p ie rze  jest znienaw idzony  D r. F ila r. T rzeb a  
ty lko  w ynaleźć  pow ód. I te n  zna lazł się n a  
poczekan iu : b ra k  w łasnego  gm achu.

N ajgorszy szkopuł, że to  G niezno, m ia­
sto  h isto ryczne , jakżeż likw idow ać zak ład , 
b ęd ący  w  jak najlepszym  rozw oju  (200 ucz­
niów), a co najw ażniejsze nic nie kosztu jący , 
gdyż m iasto  p ok ryw ało  w szelk ie w y d a tk i?  
L ecz od czegóż sp ry t?

P rezy d en tem  w  G nieźnie jest p . B arci- 
szew ski, chcący  p rzen ieść  się n a  sto lec  p rę ­
ży djalny do Bydgoszczy, a do tego  p o trzeb n e  
m u są głosy endecji. P oczę to  go kok ie tow ać . 
P o zo staw ał jeszcze p rezes R ady  m iejskiej,, 
a le  i tego ug łaskano  —  ty lko  jak uśp ić czuj­
ność sam ych in te resan tó w , t. j. m ieszkańców  
G niezna, k tó rzy  urządzili w iec, uchw alili r e ­
zolucję, spow odow ali uchw ałę R ady  m iejskiej, 
a  n aw e t p raw icow y M ag istra t m usiał pójść 
za w olą narodu .

Poczciw y ludek , zrobiw szy, co mógł, za­
ufał swym  k ierow nikom  i p e łen  o tuchy  cze­
k a ł spokojnie. M ija kw iecień  —  nic, maj —  
nic, m ija po łow a czerw ca —  nic. Na te j p o d ­
staw ie  D yrekcja sem inarjum  ogłasza w pisy  i 
w yznacza te rm in  egzam inów  w stępnych .

N adzieja w stąp iła  w serca  w szystk ich .
A ż tu  w  sam dzień rozdaw an ia  św iadectw  

spada jak. grom z jasnego nieba, h iobow a w ia­
dom ość, że sem inarjum  z końcem  czerw ca 
n a leży  zlikw idow ać.

I to  k iedy?!
W tedy , gdy N iem cy w ystaw ili obok  e- 

w angelick iego  kośc io ła  w span ia ły  gm ach 
szkolny. Co za iron ja?!

E ndecja, ta  o p a ten to w a n a  p a r tja  p a trjo - 
ty czn a  n iszczy o św ia tę  w łaśn ie  w  tak iem  
m ieście, w  k tó rem  N iem cy ją organizują. I 
w jakim  celu to  ro b i?  O to w  tym , by m asom

pokazać, że gdy oni byli u ste ru , szkoły  is t ­
niały, a gdy do s te ru  p rzysz ła  lew ica — 
szkoły upadają.

Tym czasem  m asy inaczej m yślą. Zew sząd 
słyszeć m ożna: —  L epiej było za N iem ca, ten  
k az a ł się uczyć, o t i te raz , jak dba o swoich, 
buduje im szkoły, daje m ożność k sz ta łcen ia  
się, a  nasze  dzieci w ałęsa ją się z m iasta  do 
m iasta, od zak ładu  do zak ład u  i p roszą  o 
przyjęcie. Lecz w szędzie spo ty k a  ich odm o­
w a z pow odu p rzepełn ien ia . Szczęśliw si, 
znalazłszy  pom ieszczenie, nie m ają środków  
n a  op łacen ie  u trzym ania , w ykorzystu ją  w ięc 
swój ta len t m uzyczny i chodzą od dw oru do 
dw oru w ygryw ając na sk rzypcach  sm utną 
sw ą dolę, i w ten  sposób za rab ia ją  na dalsze 
k sz ta łcen ie . I to  iry tu je  nacze lny  o rgan  e n ­
decki „K urjer P oznańsk i". A k to  do tego s ta ­
nu m łodzież dop row adził?  K to dokonał ta k  
dzikiej, lekkom yślnej likw idacji?  Czy nie ci, 
k tó rzy  się te ra z  o bu rza ją?

A  zejdźcie te raz , panow ie, m iędzy masy, 
tam  p rzekonacie  się, że k ie ru n ek  ich m yśli 
jest inny, niż chcieliście mu nadać. W śród 
m as k rąży  ponury  pom ruk: „Za N iem ca Było 
lepiej". O to do czego dop row adza zaciek łość 
p a rty jn a  i dzielniców ość.

Walery Antkowiak.

Zjazd Podhalan 
w Szaflarach.

WYPROSZENIE P. WITOSA.
Dnia 8 sierpnia odbył się X Zjazd Pod­

halan. Było to prawdziwe święto podha­
lańskie, na którem  inteligencja podhalań­
ska siadła do obrad razem z, ludem, by 
pomyśleć o lepszej przyszłości Podhala. 
Przybył Orkan i cała brać podhalańska, 
starsza i młodsza, rozrzucona po całej Pol­
sce, bez różnicy przekonań i zapatrywań. 
Wieś podhalańska przyjmowała swoją in­
teligencję, jak braci serdecznych, bo też 
ta  inteligencja nie zerw ała łączności z lu­
dem, a nawet szczyci się pochodzeniem 
góralskiem. Nic też dziwnego, że nastrój 
był nad wyraz podniosły i poważny. Ode­
zwa W ł, O rkana do reszty Polski, by 
wskrzesić do życia wszystkie kulturalne 
siły twórcze prowincji dla dobra idei pań­
stwowej zrobiła wielkie wrażenie.

Głównym tem atem  obrad była troska 
o nowe drogi gospodarczego rozwoju Pod­
hala w związku z ruchem letniskowym, 
jednak przy zachowaniu swoistej kultury 
podhalańskiej, k tóra w ostatnich czasach 
zdawała się ulegać prądowi niwelacyjne­
mu.

W czasie obrad popołudniowych za­
szedł fakt, który niewątpliwie jest bardzo 
charakterystyczny dla Związku Podhalan. 
Zjawienie się na zebraniu b. prem jera W. 
W itosa, zaproszonego tajemniczo przez 
pewne osobistości, wywołało samorzutny 
sprzeciw. Przywitano go słowami: „Tu
jest święto podhalańskie, dzisiaj jesteśmy 
braćmi; nie chcemy, by to miał być wiec 
piastowski". Padły również jeszcze słowa 
bardziej dosadne. M arszałek nowotarski, 
p. J . Rajski, czuł się zniewolony wypro­
wadzić pod rękę opłotkami p. Witosa, by 
nie zepsuć podniosłego nastroju Zjazdu 
Podhalan. Ktoś złośliwy mruknął: „dru­
ga ucieczka w tym roku“, W parę minut 
niepożądany ten epizod poszedł w niepa­
mięć uczestników Zjazdu, ale prasa kra­
kowska, a za nią i stołeczna, podała fał­
szywe z gruntu informacje, jakoby Zjazd 
Podhalan odbył się z p. W itosem na czele.

W ślad za protestem  p. Orkana i za­
nim prezydjum Zw. Podhalan zdementuje 
fałszywe informacje prasy, niech tych kil­
ka słów prawdy o Zjeździe Podhalan pou­
czy naszych wybitnych polityków, że nie 
warto narażać swej powagi na śmiech 
i swoją obecnością (choćby nawet niewin­
ną) stwarzać pozory chęci szukania ko­
rzyści dla siebie tam, gdzie nastrój jedno-* 
lity i podniosły idzie zgoła w innym kie­
runku. Małomiasteczkowi zaś politycy 
niech wiedzą, że w każdym kroku winien 
być pewien sens i rozsądek, inaczej wy­
rządzają „swoim mistrzom" niedźwiedzią 
przysługę, a to mimo wszystko nie go­
dzi się i jest bardzo niesmaczne.

Uczestnik Zjazdu.

OioHom oJctzHLttoofl.
(Telefonem ).

Sobota wiecz.
UKRAIŃSKIE „TARGI WSCHODNIE".

U kraińcy  w  M ałopolsce organizu ją w  S ta ­
nisław ow ie w łasne „T argi uk ra iń sk ie" , m ają­
ce n a  celu konkurencję  z ta rgam i w schodnie- 
mi w e Lwowie.

SPRAWA CZASU W HANDLU.
W  dniu w czorajszym , w Izbie handlowo* 

przem ysłow ej, odby ła  się konferencja  r e p re ­
zen tan tó w  sfer gospodarczych  i handlow ych. 
Na po rząd k u  dziennym  te j konferencji by ła  
sp raw a p ro jek tu  rozporządzen ia  P rezy d en ta  
R zeczypospolite j o p rzed łużan iu  czasu p racy  
w  handlu.

Charakterystyczne jest, że sfery te, do­
magające się niedawno przedłużenia czasu 
pracy w ogólności, a przedewszystkiem w 
handlu, wypowiedziały się w większości 
przeciw temu projektowi.
DROŻYZNA W MAŁOPOLSCE WSCHOD­

NIEJ.
Z pow odu za rządzen ia  rządu, u ła tw ia ją­

cego p roducen tom  w yfcóz zboża zagranicę, 
drożyzna w całej M ałopolsce w zras ta  z dnia 
na  dzień. C odziennie w yw ozi się s tąd  pocią­
gam i zagran icę tra n sp o rt bydła, nierogacizny, 
nab iału , w  osta tn im  zaś czasie —  zboża.
GROŹBA STRAJKU PRAC. UŻYT. PUBL.

Z w iązek p rac . uży t. publ. w e Lw ow ie od ­
by ł dziś w ielk ie zgrom adzenie i jednogłośnie 
uchw alił rozpocząć s tra jk , o ile nie d a  się 
sk łonić M ag istra tu  lw ow skiego w  inny sposób 
do p e r tra k ta c ji w  sp raw ie  po p raw y  p łac . 
S tra jk  m oże w ybuchnąć w ok resie  T argów  
W schodnich.

ZAMACH NA ZASIŁKI ROBOTNICZE.
Z Drohobycza donoszą nam, że odbyła się 

tam przed gmachem starostwa wielka demon­
stracja bezrobotnych, domagająca się pod­
wyższenia zasiłków, regularnego przydziału 
zboża, zaopatrzenia w opał, odzież i obuwie. 
Demonstracja odbyła się spokojnie.

Do miasta tego przybył delegat dyrekcji 
Funduszu Bezrobocia w Warszawie, p. Mo­
rawski, celem przeprowadzenia kontroli w 
tamtejszym oddziale Funduszu Bezrobocia.

Delegat ten zupełnie bezpodstawnie za­
mierza pozbawić zasiłku państwowego około 
800 bezrobotnych robotników.

Plan ten wywołał zrozumiały niepokój. 
Odnośne władze powinny niezwłocznie zni­
weczyć plany p. Morawskiego, zrealizowanie 
których może pociągnąć za sobą niemiłe 
konsekwencje.
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Straszny wybuch w Budapeszcie.
Katastrofalna eksplozja na wyspie Caepel 

która w ydarzyła się w Budapeszcie, zniszczyła 
najw iększą na W ęgrzech fabrykę amunicji M an­
freda Welsza. Kilka budynków, stojących na te-

renie fabryki zawaliło się natychmiast po wybu­
chu.

Nasze zdjęcie przedstawia fabrykę amunicji 
Manfreda przed wybuchem.
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Zlazd Katolicki.
Wczoraj, w gmachu Politechniki, rozpoczął 

3-dniowe obrady Zjazd Katolicki.
Inaugurację poprzedziła msza w kościele 

Zbawiciela, oraz w kościele św. Aleksandra.
Na otwarcie Zjazdu przybył p. Prez. Rapli-

tej.
Ze sfer parlamentarnych i rządowych przy­

byli: marszałek Sejmu Rataj, minister Spraw 
W ewnętrznych Młodzianowski, podsekretarz 
stanu Ministerjum Spraw Zagranicznych Kooll, 
podsekretarz stanu Ministerjum Sprawiedliwoś­
ci Siennicki, vice - marszałek Sejmu, Gdyk, sze­
reg posłów i senatorów, wojewoda Sołtan, komi­
sarz rządu gen. Sławój - Składkowski. W ładze 
wojskowe reprezentował generał Tokarzewski.

Zjazd zagaił prezes komitetu zjazdowego, p. 
Glinka. Na przewodniczącego powołano J. Ra­
dziwiłła.

Ks. kardynał Kakowski powitał p. Prezyden­
ta i przybyłych przedstawicieli Rządu, oraz od­
czytał depeszę, otrzymaną od Papieża. W imieniu 
Stolicy Apostolskiej powitał Zjazd audytor nun­
cjatury mons. Chiarlo (po włosku]..

Po przerwie odbywały się posiedzenia sekcji 
religijno - moralnej, wychowawczej, lekarskiej, 
prawniczej i gospodarczej. W ygłoszono szereg re­
feratów.

Charakterystyczne jest, że kardynał Rakow­
ski już w swojem powitalnem przemówieniu w y­
raził protest przeciwko ślubom cywilnym i roe- 
wodom, ujawniając w  ten sposób najważniejszy 
cel Kongresu.

Z OBRAD RADY, GENERALNEJ MIĘDZYNA­
RODÓWKI WŁÓKIENNICZEJ W  PRADZE.

Bacznej uwadze
uczestników Zjazdu Kato­

lickiego.
W tych dniach odbył się w Bierville 

(we Francji) 6-ty M iędzynarodowy Kon­
gres Pokoju. W zięło w nim udział okołę 
5.000 osób. Sztandary 30 narodów, m. i. 
niemiecki obok belgijskiego, powiewały 
nad zgromadzeniem.

Kongres otworzył deputowany M arc 
Sagnier, następnie powitał kongres w i- 
tnieniu Rządu francuskiego p. Karol Hen­
ry. Po nim wygłosił w ielką mowę pokojo­
wą, opartą na głębokich przesłankach fi­
lozoficznych i historycznych, biskup Jul­
ian z Arrasu, z północy Francji, zniszczo­
nej przez wojnę. Mowa ta  była wydarze­
niem dnia.

Po biskupie zabrał głos sędziwy dzia­
łacz Ferdynand Buisson, wolnomyśliciel 
(,.mason"!, a gdy skończył, podniósł się 
biskup Juljan i złożył mu życzenia.

Następnie przemawiali jeszcze ^dwaj 
Niemcy w języku francuskim, Anglik i 
Belgijczyk.

W nocy przybyła na kongres ludność 
wiejska z okolicznych miejscowości.

Ministerjum wojny użyczało kapeli 
wojskowej i przygotowało też baraki dla 
młodocianych uczestników kongresu.

Tak się dzieje we Francji: wysoki
dostojnik duchowieństwa ściska dłoń wo­
dzowi myślicieli („masonów!"), a ^Min. 
Wojny użycza orkiestry wojskowej do 
gry... na rzecz pokoju!

Uczcie się, uczestnicy Zjazdu K ato­
lickiego! W szak to Francja daje W am tak 
piękny przykład, nasza wielka sojusznicz­
ka i siostra.

-o::o-

W dniach 12 i 13 sierpnia r. b. w Pra­
dze Czeskiej odbyły się obrady Rady Gene­
ralnej Międzynarodowego Zjednoczenia ro­
botników włókienniczych.

W obradach brali udział z ramienia 
związków zawodowych delegaci 11 krajów, 
Polskę reprezentowali tow. Szczerkowski i 
Milman.

W obradach brał również udział gene­
ralny sekretarz Międzynarodówki tow. Tom
Shaw.

Posiedzenie Rady Generalnej otworzył 
tow. Skurski, przewodniczący Związku Cze­
chosłowacji, witając z uznaniem delegację 
polską, która poraź pierwszy bierze udział w 
posiedzeniu Rady Międzynarodówki.

Na przewodniczącego obrad wybrano je­
dnogłośnie tow. Skurskiego.

Tow. Shaw zdał sprawę z działalności 
Międzynarodówki włókienniczej, zaznacza­
jąc, iż szczegółowe sprawozdanie odnośne 
związki otrzymały w druku. W konkluzji 
sprawozdania zaznaczył, iż niektóre Związki 
z powodu kryzysu i bezrobocia znalazły się 
w ciężkiem położeniu finansowem i zwróciły 
się do Sekretarjatu Międzynarodówki z pro­
śbą o poczynienie im ulg lub umorzenie nale­
żności z tytułu opłat. Z propozycjami w po­
wyższej sprawie zwróciły się związki polskie, 
węgierskie i francuskie.

Tow. Shaw zgodnie z uchwałą Komitetu 
ściślejszego zaproponował umorzyć należną 
składkę za rok 1925 związkowi węgierskiemu 
i przyznać mu zapomogę w sumie 50 funt. an­
gielskich. wyłącznie na .cele organizacyjne i 
propagandystyczne; sumę wpłaconą przez 
związek polski uznać za opłaconą składkę w 
całości za 1926 r., oraz zgodzić się na pro­
pozycję związku francuskiego, aby sumę 
12.500 fr. uznać za opłaconą składkę za rok 
1926, resztę umorzyć.

Warto tu podkreślić, że tow. Shaw za­
znaczył, że był w Polsce i z tego, co tam wi­
dział i co mu mówiono, przyszedł do prze­
konania, że tamtejsi towarzysze zajmowali 
stanowisko słuszne, gdyż wszystko robili i 
robią aby wybrnąć z trudnego położenia w 
jakiem się znajdują i dlatego zaproponował 
ulgi w opłatach dla związku polskiego.

Następnie tow. Shaw wezwał przedsta­
wicieli wszystkich zwia.zków do przeciwsta­
wiania się bezwzględnie wszelkim usiłowa­
niom reakcji w sprawie pogorszenia ustawo­
dawstwa robotniczego i nadsyłania dokład­
nych danych o wszelkich zmianach w usta­
wodawstwie robotniczem.

Po krótkiej dyskusji sprawozdanie z 
działalności i wnioski, zaproponowane przez 
tow. Shawa, przyjęto do zatwierdzającej 
wiadomości.

W sprawie protestu zgłoszonego w swoim 
czasie przez przedstawicieli związku francu­
skiego z powodu wybrania do Komitetu^ ści­
ślejszego Międzynarodówki włókienniczej nie 
przedstawiciela związku francuskiego, lecz 

j przedstawiciela Związku belgijskiego, wywią- 
I zała się ostra dyskusja.

Przedstawiciel związku francuskiego Van 
i de Butte uzasadniał protest tern, że przy wy- 
i borze Komitetu brano pod uwagę zasadniczo 
j trzy języki, używane oficjalnie w obradach, 
| t. j. angielski, niemiecki i francuski. Przed­

stawicielstwo według języków należy rozu­
mieć w ten sposób, że przypada ono w pier- 

; wszym rzędzie wielkim narodom, a więc 
i mandat przyznany związkom, używającym ję- 
1 zyka francuskiego, w rzeczywistości należy

się związkowi francuskiemu, a nie belgijskie­
mu.

Przedstawiciel związku duńskiego, tow. 
Christensen, wyjaśnił, że Międzynarodówka 
nie może stać na stanowisku, że tylko wiel­
kim państwom należy się pierwszeństwo i 
większość była zdania, iż Międzynarodówka 
winna na równi traktować wszystkie związki 
niezależnie od tego, czy należą do dużych czy 
małych państw.

Większością głosów postanowiono pro­
test związku francuskiego uchylić.

Tow. Roszer referował nowy statut Mię­
dzynarodówki włókienniczej opracowany 
przez Komitet ściślejszy. Ważniejsze punkty 
statutu stanowią: Kongres Międzynarodówki 
odbywa się co 3 lata. Głosuje się według 
organizacji, na każdych 1000 członków liczy 
się jeden głos, resztki mniejsze od tysiąca 
nie liczą się (brani są tylko pod uwagę człon­
kowie rzeczywiście opłacający). Jeżeli % or­
ganizacji domaga się głosowania według licz­
by członków, musi się ono odbyć prostą wię­
kszością głosów.

Radę Generalną stanowią delegowani 
przedstawiciele przez odnośne związki. 
Związki, liczące do 200 tys. członków, dele­
gują 2-cłj przedstawicieli, wyżej 200 tys. 
cilonków 3-ch przedstawicieli.

Rada Generalna wybiera z pośród siebie 
Kcmisję zarządzającą, składającą się z 5-ciu 
osób. Radę przyboczną stanowią dwaj człon­
kowie, którzy mieszkają w siedzibie Sekre­
tarjatu. Sekrćtarjat stanowią sekretarz gene­
ralny i jego siły point cnicze.

Związki płacą do Międzynarodówki 3 
centy amerykańskie rocznie od członka 
Składki płaci się od 90% członków związku, 
.^urujących w księgach i nie wykreślonych 

na dzień 31 grudnia danego roku.
Ze składek tych % idzie na fundusz straj­

kowy, % na administrację.
Przy większych strajkach, względnie lo­

kautach, można wypłacać z funduszu Mię­
dzynarodówki zapomogi, o ile 25% członków, 
za których się opłaca składki, bierze udział 
w walce i o ile organizacje opłacają normal­
nie i należą najmniej rok do Międzynarodów­
ki, dalej jeżeli 60% członków jest w walce 
dłużej niż dwa tygodnie, lub jeżeli w walce 
bierze udział 45% członków związku i są w 
walce dłużej niż 3 tygodnie, albo jeżeli 25% 
członków bierze udział dłużej niż 6 tygodni.

Wysokość zapomogi będzie udzielana za­
leżnie od posiadanego funduszu strajkowego 
wówczas, jeżeli będzie przewyższał 40.(100 
dolarów.

Delegacja polska zwróciła uwagę, iż przy­
jęcie zasady, którą przewiduje Statut, że się 
opłaca od 90% członków figurujących w 
księgach, jest niesłuszne w stosunku do 
członków bezrobotnych, którzy są zwolnieni 
od opłat, względnie opłacających minimalne 
składki, tembardziej w okresie dużego bez­
robocia. Gdy weźmiemy pod uwagę tych 
bezrobotnych członków, którzy już dawno 
należą do Związku i obecnie są pozbawieni 
pracy, to liczba ich stanowi znacznie więcej, 
niż 10%, co uwzględnia Statut Międzynaro­
dówki.

Wyjaśniono, iż przy omawianiu tej spra­
wy, brano to pod uwagę i większość przyszła 
do przekonania, że 10%, za które się nie 
będzie płaciło, jest wystarczająca.

Statut przyjęto w całości.
Tow. Shaw zreferował następnie sprawę 

wyjazdów specjalnych delegacji z ramienia

Z WYCIECZEK T .U .R -a
WYCIECZKA NAD MORZE.

Morze... Posiada osobliwy urok. Nęci 
do siebie, wywiera głębokie wrażenie, wzbu­
dza tęsknotę. Już od 4 lat nasze wycieczki 
TUR nad morze skupiają liczne rzesze towa­
rzyszów - robotników i pracowników umy­
słowych.

Tegoroczna wycieczka (9—18 lipca) sku­
piła 37 osób, prawie w połowie kobiet i męż­
czyzn. Przybyli z poza Warszawy w większo­
ści: z Łodzi, Częstochowy, Kalisza, Mińska 
Mazow., Sochaczewa, Krakowa, N. Sącza, 
Kałusza, Bydgoszczy itd. Wyjeżdżamy okpło 
północy, aby rankiem wczesnym być już w 
Toruniu. Toruń to pierwszy, choć zaledwie 
3-godzinny postój. Udajemy się przez most 
nad Wisłą do miasta. Zwiedzamy pobieżnie, 
aby mieć ogólne bodaj pojęcie, jak wygląda 
miasto pomorskie, oględamy najciekawsze 
pamiątki historyczne starego Torunia: rynek, 
pomnik Kopernika, ratusz, bramy; statkiem 
przeprawiamy się na stację kolejową, aby u- 
dać się do Bydgoszczy.

Tutaj wita nas delegacja bydgoskiego od­
działu TUR. Towarzysze ci służą nam za 
przewodników po starej i nowej Bydgoszczy. 
Panorama przeszło lCO-tysiącznego miasta 
piękna. Bydgoszcz jest ważnym węzłem kole­
jowym, ośrodkiem przem. drzewnego i m eta­
lowego. Gościnni tow. bydgoscy zapraszają 
całą wycieczkę na obiad, podczas którego in­
formują nas o postępach robotniczego ruchu 
zawodowego, oświatowego i politycznego. 
Bydgoszcz była doniedawna twierdzą reakcji, 
dziś tu lody pierwsze przełamane i rzucone 
zdrowe i silne podwaliny pod polski ruch so­
cjalistyczny. Serdeczna atmosfera towarzy­
szy nam przez pół dnia pobytu w Bydgosz­

Międzynarodówki do Indji, Chin, Japonji i 
Ameryki. Celem podróży jest m. in. zbaaa- 
nie sprawy, w jakim stopniu robotnicy tych 
krajów stanowią groźbę konkurencyjną dla 
robotników europejskich.

Przedstawiciel związku francuskiego o- 
świadczył się przeciwko wysłaniu tej delega­
cji, motywując, iż wyjazd powyższy pociąga 
za sobą olbrzymie koszty, które naruszyłyby 
kapitał strajkowy.

Z dyskusji wynikło, że sprawa konku­
rencji Ameryki na rynkach europejskich sta­
je się coraz bardziej niebezpieczna, że Ja- 
ponja i Chiny nabierają coraz większego zna­
czenia dla Europy.

Propozycję tow. Shawa przyjęto i po­
wierzono ostateczną decyzję co do tego do­
kąd ma wpierw wyjechać delegacja oraz po­
krycie kosztów, przekazać Komitetowi ści­
ślejszemu.

Przedstawiciel Francji zgłosił sprzeciw.
Następnie przedstawiciel związku włos­

kiego zdał sprawę ze stosunków we Wło­
szech, opisał ciężkie warunki, w jakich się 
znajduje ruch zawodowy wobec represji ha­
niebnych, stosowanych przez faszystów 
względem działaczy zawodowych.

Według istniejących tam przepisów jeże­
li do związków faszystowskich należy 10% 
zatrudnionych w danem przedsiębiorstwie, to 
z pozostałych 90%l można przymusowo ścią­
gać składki na rzecz Związku przez admini­
strację fabryki i zmusić do należenia do 
związku faszystowskiego. Doszło do tego, że 
związek włókienniczy z powodu represji o- 
becnie liczy 1.800 członków, podczas gdy w 
roku 1919 związek liczył 180.000 członków.

Zgodnie z uchwałą Kongresu wiedeńskie­
go zatwierdzono odmowną odpowiedź Sekre­
tarjatu w sprawie wyjazdu do Rosji.

Postanowiono, że Kongres Międzynaro­
dówki odbędzie się w Belgji, prawdopodob­
nie w miesiącu marcu lub kwietniu 1927 r.

A. Szczerkowski.
-o::o-

Uroczyste nożegnasile 
starosty tow. Remiszew­

skiego.
(Telefonem).

Sobota wiecz.
Łódź i pow. łódzki żegnały dzisiaj uro­

czyście starostę, tow. Antoniego Remiszew­
skiego, opuszczającego Łódź, na skutek tran- 
zlokaty na starostwo w Będzinie.

Zebrano się w pięknie ozdobionej sali 
Rady miejskiej. Komitet uroczystości składał 
się z przedstawicieli instytucji samorządo­
wych, komunalnych i stołecznych.

W uroczystości wzięli udział: przedsta­
wiciele województwa, sądu, kuratorjum okrę­
gu szkolnego, kurji biskupiej, zarządu miasta, 
Rady miejskiej, przedstawicieli samorządów 
i miast powiatowych, członkowie sejmiku o- 
raz liczni przedstawiciele instytucji społecz­
nych.

Z wielkim żalem żegnano ustępującego 
starostę, podkreślając doniosłość jego dorob­
ku na odpowiedzialnych stanowiskach inspe­
ktora okręgu szkolnego, prezesa Rady miej­
skiej i długoletniego starosty pow. łódzkiego.

Wszyscy delegaci dali w swych przemó­
wieniach wyraz uznania za zasługi położone 
przez tow. Remiszewskiego na polu naucza­
nia powszechnego, którego był niestrudzo­
nym szermierzem.

Wyrażano nadzieję rychłego powrotu tow. 
Remiszewskiego do Łodzi.

-o::o-

czy; delegacja oddz. bydgoskiego TUR darzy 
nas upominkami (książkami).

Typowy krajobraz pomorski—mamy przed 
sobą falisty teren, dość dobrze zadrzewiony, 
ozdobiony licznemi jeziorami. Mijamy Lasko- 
wice, na prawo więcie, później Smętowo, Pel­
plin i już Tczew. Sprawnie odbywająca się 
rewizja w T., a potem przez teren W. M. 
Gdańska do Gdyni. Już blisko północ, na no­
wej stacji kol. w Gdyni jeszcze ruch, ale au­
tobusu do Oksywji już niema. Nasza „szpica" 
z częścią plecaków, z młodym tow. Kopciń­
skim rusza autem do Oksywji, resztę — 33 
osób — prowadzę pieszo przez miasteczko, 
przystań, później promem do Oksywji 4 kim. 
oddalonej. Już dobrze po północy dobijamy 
do naszego „hotelu": do zabudowań gościn­
nego Kaszuba ob. J. Koszałki, naszego znajo­
mego od 3 lat. „Hotel":’ stodoła z sianem i 
słomą czeka na nas. Tu spędzamy 6 nocy 
następnych, stąd codziennie robimy wypady.

Pierwszy dzień nad morzem spędzamy 
w Oksywji: na plaży, na kąpieli, w jarach ok­
sywskich, skąd upajamy się widokiem morza 
w zatoce gdyńskiej i hen w gdańskiej; przed 
nami majaczą piaski Helu, wybiegającego na 
33 km. ku wschodowi. Dzień słoneczny, upal­
ny. Rozkoszy kąpieli morskiej niema granic; 
gromada Turowa upaja się widokiem prze­
pysznej tafli sinego morza, które przykuwa 
do siebie. Morze silnie przemawia, a zwłasz­
cza do tych, którzy pierwszy raz w życiu je 
podziwiają. Z 37 uczestników zaledwie 6 osób 
widziało przedtem morze. W wieczornej prze­
chadzce nad morzem na Oksywskiej Kępie 
upaja nas rytmiczny plusk fali...

Szwajcarja Kaszubska z Kartuzami i po­
jezierzem—zaledwie jeden dzień nam zabiera. 
Możemy zwiedzać i podziwiać jak w kalejdo­
skopie. Sercem Kaszubji są Kartuzy, schlu­
dne miasteczko, okolone lasami. Między Kar- 

i tuzami a Kościerzyną wieńcem rozłożyły się

jeziora. Udajemy się z Kartuz w stronę gó­
ry Wieżycy (najwyższy szczyt Pomorza z 332 
m. wys.), i dalej w stronę Gołubia. Przed na­
mi jeziora Pakulskie, Dąbrowskie, Stężyckie 
jeszcze dalej. Idzie nam już nie o poznanie, 
ale o wrażenia z tego pięknego, a tak jeszcze 
mało znanego zakątka naszego kraju.

Upoiliśmy się morzem dopiero w drodze 
na HcL Dzięki uprzejmości Min. Handlu i 
Przem. i kapitanatu portu w Gdyni korzy­
stamy z jazdy na holowniku „Castor". Ran­
kiem odbijamy od przystani gdyńskiej. Je- 
dziemy. Cisza niczem niezmącona. Dzień 
słoneczny, gorąco. Kolor wody seledynowy. 
Gra światła bajeczna, piękno bezmiaru wo­
dy w całej okazałości — podziwiają moi 
współtowarzysze. Tak, piękny jest widok, 
choć to dopiero wstęp do całego piękna, ja­
kim jest żywioł morza, obserwowany z wy­
sokości lotu nowoczesnego ptaka-hydropla-
nu...

Zdała pozostawiliśmy gwar portu, nawet 
kontury zacisznej Oksywji nam znikły. Hel 
ostrzej wystąpił przed nami. W % częściach 
mamy go przed sobą. Po 5 kwadransach do­
bijamy do mola helskiego. Zwiedzamy osadę 
Hel, spinamy się na latarnię morską, skąd wi­
dok mamy na pełne morze, zatokę gdańską i 
na mierzeję helską. A potem plaża helska, 
kąpiel na pełnem morzu. Tow. tow. z Łodzi 
i Kałusza darują sobie obiad, aby jak najdłu­
żej rozkoszować się plażą i kąpielą. Dzień 
jest wyjątkowo upalny.

Późno wieczorem wracamy po przez Hel 
i Puck do naszego koszałkowego „hotelu". 
W przeciwieństwie do życiem tętniącego por­
tu i rozbudowującej się Gdyni, zwiedzamy i 
obumierający Puck z historycznym, dziś bez 
znaczenia portem. Gdynia i Puck — to dwa 
światy, to przeszłość i przyszłość, to wschód 
i zachód. Ciekawa lekcja poglądowa.

Podobne obrazy, z innego dnia wycieca-

ki: Oliwa i Sopoty. Oliwa, zaciszne miastecz­
ko emerytów (ostatnio włączone do m. Gdań­
ska) z klasztorem Cystersów, z posępnym o- 
grodem-parkiem; w bogactwie klasztoru wi­
dzimy wspaniałą przeszłość, potężne tony or­
ganu żywo przemawiają. Sopoty, gwarne, 
rozbawione zbiorowisko nuworyszów, żąd­
nych zabawy i trwonienia złota w jaskini gry.

Parkiem sopockim i poprzez granicę 
gdańsko - polską wybrzeżem polskiem udaje­
my się do Orłowej. Kąpiel, odpoczynek i od­
jazd kutrami rybackimi do Oksywji. Opły­
wamy Radiową, Kamienną Górę, Gdynię. 
Przeżywamy chwile zachodu słońca na mo­
rzu. Czerwona tarcza kryje się za Oksywską 
Kępę. Uzupełniamy wrażenia księżycową no­
cą nad jarami oksywskiemi.

Gdańsk zwiedza wycieczka pod kierun­
kiem tow. senatora Kopcińskiego, bo obo­
wiązki poselskie odwołały mnie na jeden 
dzień do Warszawy. Zwiedzono: ratusz, dom 
dawnego patrycjusza gdańskiego, giełdę, 
brzegi Motławy, a głoównie zapoznano się z 
dzielnicami starego Gdańska. Z Gdańska do 
Gdyni wrócono statkiem.

Ostatni dzień — niedziela — spędziliś­
my na zwiedzeniu Gdyni, Kamiennej  ̂ Góry 
a przedewszystkiem używaliśmy kąpieli mor-

Na dziewiąty dzień przyjeżdżamy do 
Warszawy inną drogą, bo przez Grudziądz i 
Mławę.

Podczas tygodnia pobytu nad morzem 
sprzyjała nam upalna, rekordowa pogoda; 
morze tern wspanialej zaprezentowało się. 
Żegnała się więc gromada Turowa z zapew­
nieniami, że na przyszły rok spotka się na 
nowej wycieczce nad morzem. Morze ma to 
do siebie, że nęci i przywiązuje.

Zygmunt Piotrowski.
i I ,



CZY NOSICIE JUŻ NASZE O B U W IE  I JESTEŚCIE ZADOWOLENI?  
NAPISZCIE NAM WASZE ŻYCZENIA — JESTEŚMY DO WASZYCH USŁUGI 
WASZA KRYTYKA POBUDZI AMBICJĘ I UDOSKONALI PRACĘ NASZYCH ROBOTNIKOW.

WafolMa ótnmia

PRZEGLĄD PRASY
Wojujący kler. — Ameryka a Liga Narodów. 
— O materjał u rzędn iczy . — Niedola pisarzy 

i artystów.
Wobec faktu, ie  u nas kler katolicki idzie 

ręka w rękę z klasami posiadającemi, możli­
we są — a nawet naturalne — takie rzeczy, 
żg reakcja polityczna i społeczna utożsamia 
siebie z Kościołem, a w walce swej z ruchem 
robotniczym, z socjalizmem, z postępem, 
znajduje w duchowieństwie gorliwych sprzy­
mierzeńców.

Nikt się tedy nie dziwi, że „Dwugroszów- 
ka“ pisze, iż endecy i Kościół to jedno, że 
„Rzeczpospolita*1, organ aferzysty i dorob­
kiewicza Korfantego przez trzy dni zjazdu 
nasiąka „ideałami chrześcijańskiemi", że ga­
zety reakcyjne znowu odradzają się w Chje- 
nie, że biadają nad „niebezpieczeństwem", 
grożącem Kościołowi w Polsce i wyzyskują 
haniebnie wiarę tłumów do swych brzydkich, 
poziomych celów.

Ale jeżeli „Dwugroszówka" narzeka, że 
Kościół w Polsce niepodległej ma wielu wro­
gów i odszczepieńców, że sytuacja Kościoła 
jest gorsza, niż za czasów niewoli — to niecli 
szuka winnych w obozie własnym. Nikt nie 
wyrządza Kościołowi więcej szkody, niż sam 
kler idący na czele reakcji, lub wlokący się 
w jej ogonie.

„W arszawianka" podaje za pismami nie- 
mieckiemi ciekawy wywiad z prof. Barkin- 
sem, Amerykaninem, zwolennikiem Ligi Na­
rodów. Stwierdza on, że Ameryka wcale 
nie jest zbudowana widokiem Europy, pokłó­
conej i kłócącej się nawet na terenie Ligi. 
Jest on zdania, że Stany Zjednoczone winny 
wstąpić do Ligi, ale pod warunkiem, że bę­
dą tam odgrywać rolę superarbitra! Barkins 
nie kryje się wcale z tern, że to — powiedz­
my łagodnie — śmiałe żądanie wypływa z 
poczucia potęgi materjalnej Ameryki. Ale z 
drugiej strony ze słów jego wnioskować mo­
żna (co już dawno stwierdziliśmy w „Robot­
niku"), że Ameryka, napęczniała bogactwem 
i długami państw europejskich, nie może o- 
bejść się bez Europy. Stwierdza on, że pre­
zydent Coolidge bardzo się zajmuje sprawą 
Ligi i ewentualnego do niej przystąpienia, że 
mowy Kelloga, podróż europejska Mellona i 
Morgana — również ten cel mają na oku.

A jeśli tak jest, to Stany Zjedn. chyba 
trochę „opuszczą" w handlu o wstąpienie do 
Ligi. Cały świat jest ogromnie zainteresowa­
ny w tern, by Ameryka weszła do Ligi, ale 
nikt nie jest zainteresowany w tem, by Ame­
ryka, niby niekoronowany król narodów, roz­
strzygała arbitralnie o losach świata.

„Kurjer Poranny" omawia wadliwy u- 
strój naszych urzędów i podkreśla decydują­
cą rolę materjału urzędniczego:

„Nie trzeba stwarzać ani jednego nowego 
paragrafu, któryby te możliwości dobierania 
sobie nowego materjału jeszcze bardziej, niż to 
już je at obecnie, krępował. Nie czas na to, by 
dzisiejszy urzędniczy materjał uważać już za 
skończone kadry, które stabilizacją i listą star­
szeństwa trzeba obdarzyć. To, oo piszemy, 
może być sprzeczne z ciasno pojętymi zawo­
dowymi interesami urzędników, ale jest zgod­
ne z interesem państwa.

Bez zmiany ludzi najgenialniejsze przere­
dagowanie zasad urzędowania, instrukcji czy 
regulaminów, życia realnego ani na jotę nie 
zmienią".

W tymże dzienniku G. Daniłowski malu­
je niedolę pisarzy i artystów w Polsce:

„Słuszna zasada emerytur za przepracowa­
ny szereg lat do artystów, którzy dają może 
z siebie społeczeństwu najwięcej, pomimo uro­
czystych uchwał zjazdów literałów, zastosowa­
nia nie ma. A jednak wydatek na ten cel z 
pewnością byłby znacznie mniejszy, niż straty, 
poniesione przez skarb, skutkiem nadużyć w 
monopolu spirytusowym.

Jeżeli jednak państwo może tłumaczyć swą 
obojętność dla spraw kultury i sztuki, to opie­
szałość Sejmu pod tym Względem jest kary­
godna. Prawo autorskie, gdzie istnieje para­
graf, że wydawcy sa drukowanie dzieł, któ­
rych prawa autorskie wygasły, winni płacić 
pewien procent od ceny katalogowej na skarb 
kultury i sztuki oraz projekty zawarcia kon­
wencji, któreby broniły autorów’ od haniebue- 

'  go rabunku, jakiego się dopuszczają wydawcy 
amerykańscy, nie może się doczekać rozstrzy­
gnięcia; ale w tem wsz^tkiem ,est bardzo du­
to naszej własnej winy; nie jesteśmy zdolni do 
solidarnych działań i mając w rę u potęż­
ny oręż, jakim jest prasa, bardzo rza^ o za e- 
ramy głos w tych swoich sprawac .
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Staraniem Sekretariatu G eneralnego 
CKW został sporządzony znaczek incta- 
Iowy posrebrzany, jako odznaka Milicji 
Porządkowej PPS. Cena znaczka wynosi
1 zł. 50 gr. Zamówienia należy nadsyłać 
do Sekretarjatu Generalnego CKW, Wa­
recka 7. ,y

Gospodarka 0  Zbrojowni
D. 0. K. G. w Brześciu 

nad Bugiem.
Od pół roku zwracam się do Min. Spr. 

Wojsk., by zlustrowano gospodarkę nieuczci­
wą i rabunkową w zbrojowni D. O. K. 9 w 
Brześciu.

Wskazywałem na nadużycia p. Jaczyni- 
ca, kierownika zbrojowni, na wydalenie ry­
marza Orlińskiego i 5 świadków za donie­
sienie o nadużyciach, na wydalenie z pracy 
majstra warsztatów mechanicznych, tow. Blu- 
czyńskiego, w związku z jego zeznaniami 
przed komisją D.O.K. 5, pomimo, że zaręczo­
no mu w łonie tej komisji, że może mówić 
nie obawiając się represji i pomimo że podał 
fakty nadużyć p. Jaczynica. Zamiast jednak 
zmiany niesumiennego kierownika i ukarania 
go, ten sam szkodnik pozbawia znów pracy 
również wybitnego fachowca, majstra Sarola, 
za nieporozumienia z administracją i to bez 
żadnego odszkodowanial

Oto zakupiono obwody do kół w stanie 
surowym i przed wysuszeniem popiłowano. 
Poszczególne kawałki wyprostowały się po 
wyschnięciu. Wówczas dano do stelmachow- 
ni by wyheblował wygięcia, ale po nabiciu na 
szprychy, kawałki znów wygięły się w drugą 
stropę. W takim stanie odesłano majstrowi 
S.- do okucia. Gdy majster kowalski S. za­
meldował że tak się nie robi, p. Jaczynic ka­
zał wykonać obstalunek, okuć, a potem po­
stawić do suszarni. Oczywiście koła jeszcze 
raz przerabiano, przekuwano i okazały się 
do niczego.

Ten sam kierownik p. Jaczynic kazał 
kiedyindziej majstrowi S. okuć prywatną bry­
czkę p. J., z tem „aby kosztowała tanio" i 
„by z magazynu materjału nie brać", czyli 
aby czas pracy przy tej robocie zaliczyć na 
inne roboty. Majster S. tego nadużycia nie 
zrobił i spotkał się z „niezadowoleniem" p. 
kierownika z powodu zbyt drogiego wykona­
nia pracy.

Innym razem prawa ręka p. pułk. Jaczy­
nica kap. Wierciński, zamiast używania do 
iglic karabinów maszynowych odpowiedniej 
specjalnej stali, wykombinował spawanie igli­
cy z dwuch części, a winę niepowodzenia 
przy tej kombinacji złożył znów na majstra S.

Po uływie pewnego czasu dano majstro­
wi S. rysunek na 50 sztuk orczyc. Rysunek 
był źle wykonany, więc majster S. wskazał 
błędy i zwrócił rysunek, za co został zwymy­
ślany przez technika Rago z uwagą, że to 
„nie majstra rzecz", niech ten „haknie" co 
rysował, a majster winien robić co mu wska­
żą!

Tym razem więc winą majstra Sorola by­
ła, że nie dopuścił do zmarnowania 1000 kg. 
żelaza i 500 godzin pracy, aby ktoś na kimś 
mógł się zemścić!

Czy można się zresztą dziwić, że gdy ad­
ministracja poleca robić narzędzia ze stali 
zwykłej, a nie narzędziowej, gdy każe prze­
cinaki kowalskie opiłowywać ze wszystkich 
stron ślusarzom, to każdy fachowiec nie mo­
że się powstrzymać od uwagi, że to jest mar­
nowanie pieniędzy skarbowych?

Ale wszelkie interwencje u góry na nie- 
fachowość kierownictwa nie pomagają, a fa­
chowych majstrów mających odznaczenia za 
swoją specjalność za uwagi fachowe pozba­
wia się możności pracy i zarobku. Więc jesz­
cze raz pytam, czemu ludzie uczciwi cierpią, 
a  p. podp. Jaczynic, mający u prokuratora 
kilka spraw kryminalnych, dalej pastwi się 
nad ludźmi pracy?

Poseł Wł. Uziembło.

PRIMO DE RIVERA,
dyktator Hiszpamji. Między nim a królem powstał 
zatarg, który może zachwiać stanowiskiem dyk­

tatora. i

DR0ZYZNA.
ZBOŻE I MĄKA.

Poziom cen żyta na rynkach krajowych 
dosięgnął w ub. tygoćjniu poziomu cen na 
rynkach niemieckich (po potrąceniu niemiec­
kiej premji wywozowej), t. j. 4 dolary za 
kwintal loco stacja załadowania.

Tak wygórowaną cenę już w obecnym o- 
kresie tłomaczą skąpym dowozem przy trwa- 
jącem nadal poszukiwaniu towaru zarówno 
przez młyny jak i piekarnie oraz trwaniu ma­
sowego eksportu zboża zagranicę.

Zwyżka ceny żyta pociąga za sobą dal­
szy wzrost ceny mąki i wobec tego grozi no­
wa zwyżka ceny chleba, o ile podaż nie 
wzrośnie. Jak  wiadomo, rząd zrezygnował z 
częściowego chociażby ograniczenia wywozu 
zboża.

Naogół tendencja na rynku zbożowym jest 
mocna. W poszukiwaniu są gatunki wyboro­
we pszenicy, których w r. b. będzie mało. No­
towano: żyto — 36 zł., pszenica 52 zł., owies 
30 — 31 zł., jęczmień 31 — 32 zł. — wszyst­
ko za 100 kg. loco stacja załadowania. Mąka 
jest również chętnie nabywana i znajduje ła­
twy zbyt. Mąka pytlowa 4/0000 notowana 
jest w Warszawie w wysokości 60 gr„ sitko­
wa — 43 gr., pszenna zaś — 85 gr. za kg. z 
dostawą do odbiorcy.

DROŻYZNA JAJ.
W części sklepów spożywczych żądają i 

pobierają za jaja po 19 i 20 gr. za sztukę mi­
mo, że najwyższa cena jaj ustalona przez 
związki kupieckie w porozumieniu z władza­
mi administracyjnemi wynosi 18 gr. za naj­
lepszy gatunek. Oczywiście, że na wystawie 
ani jaj, ani tej ceny niema. Konieczna jest 
energiczna walka zarówno powołanych władz 
jak i publiczności z wyzyskiem ze strony 
spekulantów nabiałowych.

Z RYNKU WARZYWNEGO.

W piątek, 27 sierpnia, zanotowano na­
stępujące ceny na targowisku warzywnem 
przy ul. Grójeckiej w sprzedaży hurtowej: 
buraki 11 — 15 gr. (w początkach b. tygodnia 
5 — 7 gr.) za pęczek, cebula I gat. 20 — 25 
gr. (w początkach b. tygodnia 22 — 25 gr.) 
za pęczek, cebula I gat. 28 — 32 gr. za kg., 
fasola strączkowa 35 — 50 gr. (40 — 50 gr.) 
za kg., kalafiory I gat. 40 — 50 gr. (50 — 52 
gr.), II gat. 15 — 20 gr. (15 — 25 gr.) za 
sztukę, kalarepa w pęczkach 25 gr. za sztu­
kę. kapusta biała 9J4 •— 10J4 gr. za kg., w 
główkach 15 — 24 gr. za sztukę, marchew 
8 — 10 gr. (10 — 12 gr.) za pęczek, ogórki
1 zł. — 1.40 zł. (60 gr. — 1 zł.) za 60 sztuk,
pomidory 45 — 55 gr. (45 — 50 gr.) za kg.,
pory 20 gr. (20 — 25 gr.) za pęczek, selery
25 — 40 gr, (30 — 35 gr.) za sztukę, ziem­
niaki 7.50 do 9 zł. (8 zł.) za 100 kg. Chrza­
nu, grochu strączkowego, kapusty włoskiej, 
rzodkwi, sałaty, szczawiu i szpinaku nie do­
starczono. Ogółem dowieziono 681 'wozów. 
Tendencja niejednolita.

 o::o------—•

(Dybory do Kosy Chorych
na pow. Wadowicki.

P. CZUMA ROZBIŁ SZEREGI ROBOT­
NICZE.

W niedzielę, dnia 22 sierpnia odby­
ły się wybory do Rady Kasy Chorych na 
pow. wadowicki z siedzibą w Andrycho­
wie. Wyniki wyborów są następujące:

W grupie ubezpieczonych: Lista Nr. 
1 (rozbijacze) 256 głosów 5 mandatów; 
lista Nr. 2 (P. P. S.) 458 głosów 10 man­
datów; lista Nr. 3 (chadecy) 649 głosów 
15 mandatów. Razem 1,363 głosów 30 
mandatów.

W grupie pracodawców, z powodu 
zgłoszenia tylko jednej listy kandydatów 
wybory się nie odbyły.

P. P. S. zdobyła zatem 10 mandatów 
na 30 czyli J4. Chadecy otrzymali 15 man­
datów dzięki rozbijaczom andrychowskim. 
Gdyby bowiem rozbijacze p. Czumy nie 
wystawili własnej listy, to stosunek był­
by taki, że chadecy otrzymaliby tylko 13 
mandatów.

Warcholska ta robota doprowadziła' 
do tego, że wielka ilość wyborców wstrzy 
mała się od głosowania. Na ogólną ilość 
ubezpieczonych głosowało zaledwie o7 
procent.

W ten sposób rozbijacze pomogli 
chadekom utrzymać się na naczelnem
miejscu. . ,

W Wadowicach am jeden głos me 
padł na rozbijaczy ruchu robotniczego. 
Większość głosowała na P. P. S. 

m  - -  o::o—»—'■ ■■

Strajk rob. rolnych.
OBSZARNICY NIE WYDAJĄ ŚWIAD­

CZEŃ.
W powiecie Miechowskim, w majątku 

Tężyca, wybuchł strajk robotników rol­
nych w dniu 26.VII b. r. Robotnicy straj­
kują, aby majątek wydał należne im, w 
myśl umowy, świadczenia.

Zasiłki dla rohatnlkfiu
W okresie tygodniowym, od 16 do 21 

sierpnia włącznie, zarząd obwodowy Fun­
duszu Bezrobocia w Warszawie przyznał 
109 robotnikom, pozbawionym pracy (w 
ubiegłym tygodniu sprawozdawczym ty­
leż) prawo do pobierania zasiłków na mo­
cy ustawy o zabezpieczeniu na wypadek 
bezrobocia. Ogółem uprawnionych do po­
boru zasiłków ustawowych było w tym 
samym czasie 5,171 (w poprzednim tygo­
dniu 6,210), pobrało zaś zasiłki 3,737 
(5,422) na sumę 40,582 zł. 83 gr. (58,795 
zł. 8 gr.). Z pośród 3)736 bezrobotnych, 
którzy pobrali zasiłki, było robotników z 
przemysłów: metalowego 1,457, budowla­
nego 739, skórzanego 304, włókienniczego 
248, drzewnego 233, spożywczego 218, pa­
pierniczego i drukarskiego 176 itd. Nad­
to robotników, uprawnionych do poboru 
zasiłków z doraźnej akcji państwowej by­
ło w omawianym czasie 981 (350), pobra­
ło zaś zasiłki 282 na sumę 3,122 zł. 49 gr.; 
a robotników b. fabryk tytuniowych 312 
(204) na sumę 2,856 zł. 47 gr.

Wykrycie afery spirytusowe].
Istnieje w Warszawie, na Pradze 

(Targowa 82), fabryka wódek pod firmą 
„Warszawianka".

Władze akcyzowe zwróciły uwagę, 
że fabryka, będąca niedawno w zupełnym 
upadku, sprzedaje wódki po cenie niższej, 
aniżeli wynikałoby to z kalkulacji.

Również dziwne wydawało się, że fa­
bryka z monopolu bierze spirytus w o- 
gromnej ilości, wyższej ponad dotychcza­
sowe zapotrzebowanie.

Sprawą zajął się urzędnik lotnego 
oddziału akcyzowego, inspektor Szypul­
ski. Dochodzenie doprowadziło do bardzo 
ciekawych wyników.

Fabryka jest własnością pp. Mysz­
kowskiego i Lasockiego (hrabiego!). Dy­
rektor jej, Henryk Jasiński, zgłaszał się do 
Urzędu akcyzowego, przedkładał dowód 
wpłaty w P. K. O. i na tej podstawie brał 
t. zw. akredytywę na otrzymanie spirytu­
su.

Jak się okazało, dowody wpłaty by­
ły fałszowane:

Onegdaj aresztowano Jasińskiego i  
kasjera fabryki Sztrajera.

Jak stwierdzono, Jasiński w ciągu 
kilku zaledwie dni zdołał otrzymać za 
sfałszowanemi dowodami przeszło 6 ty­
sięcy litrów spirytusu, wartości około 52 
tys. złotych.

W związku z tą aferą policja poszu­
kuje niejakiego Żaboklicikego, którego a- 
resztowani wskazali jako współwinnego.

KRONIKA
POLITYCZNA.

MARSZAŁEK PIŁSUDSKI MIANOWANY 
GENERALNYM INSPEKTOREM ARMJL

Podpisany już przez Prezydenta Rzplitej 
Polskiej dekret mianujący Marsz. Piłsudskie­
go Generalnym Inspektorem Armji, brzmi, 
jak następuje:

„Do Pana Ministra Spraw Wojskowych 
Pierwszego Marsz. Polski Józefa Piłsudskiego 

w Warszawie.
Mianuję Pana Generalnym Inspektorem 

sił zbrojnych.
Warszawa, 27 sierpnia 1926 r.

Prezydent Rzplitej (podp. Mościcki.
Prezes Rady Ministrów (podp.) Bartel.
Minister Spraw Wojsk, (podp.) PiłsudskL 

RADA MINISTRÓW.
Wczoraj w gmachu Prezydjum Rady Mi­

nistrów odbyło się o godz. 11 posiedzenie Ra­
dy Ministrów, na którem uchwalony został 
przedłożony przez Min. Spraw Zagr. projekt 
ustawy w sprawie ratyfikacji międzynarodo­
wej konwencji opjumowej wraz z aktem koń­
cowym, podpisanym w Genewie dn. 19 lute­
go 1925 r. Następnie Rada Ministrów przy­
jęła przedłużona również przez Ministra Spr. 
Zagr. projekty ustaw o ratyfikacji polsko- 
niemieckiej umowy kolejowej, podpisanej w 
Berlinie dn. 27 marca 1926 r., i tymczaswoej 
konwencij polsko - holenderskiej o żegludze 
powietrznej. Wreszcie Rada Ministrów u- 
chwaliła projekt statutu organizacyjnego Pre­
zydjum Rady Ministrów. (PAT.l.



Przed jesienną sesją Ligi Narodów.
W YJAZD LORDA CECILA.

Londyn, 28 sierpnia. (PAT.). Lord Ce­
d i  wyjechał dziś rano do Genewy. 
WYJAZD AMBASADORA HOESCHA 

DO GENEWY.
Berlin, 28 sierpnia. (PAT.). P rasa do­

nosi, że bawiący obecnie w Berlinie am­
basador niemiecki w Paryżu von Hoesch, 
przed wyjazdem swym do Berlina odbył 
z Briandem dłuższą konferencję na tem at 
reorganizacjiRady Ligi. A m basador wy­
jeżdża dziś wieczorem do Genewy. W brew 
dotychczasowym informacjom „Berliner 
T ageblatt dowiaduje się, że niemiecki 
radca prawny dr. Gaus, ma towarzyszyć 
ambasadorowi Hoeschowi. „Lokal Anzei- 
ger" zauważa, iż wyjazd dr. Gausa na 
konferencję w sprawie reorganizacji Ra­
dy Ligi, został postanowiony dopiero w 
ostatniej chwili.

SPRAW A TANGERU.
Londyn, 28 sierpnia. (PAT.). „Daily 

Mail * donosi, że między Aniglją i Francją 
panuje zupełne porozumienie oo do tego, 
że Tangeru nie należy odstępować Hiszpa- 
nji, i że w sprawie tej ma być zwołana mię­
dzynarodowa konferencja. To samo pis­
mo donosi z Tangeru, że jedyne ukazujące 
się tam w języku hiszpańskim pismo, ogło­

siło gwałtowne ataki przeciwko rządowi 
hiszpańskiemu z ostrzeżeniem, że ludność 
tubylcza nigdy nie przyjmie panowania 
Hiszpan ji nad strefą Tangeru.

„Times" donosi, że na skutek tego ar­
tykułu przedstawiciel Hiiszpanji założył 
ostry protest u konsula francuskiego. W łos­
cy mieszkańcy Tangeru przyłączyli się do 
tego protestu, gdyż artykuł ten  zawierał 
wyrazy obrażające Mussoliniego.
HISZPAN JA  ZAPRASZA NA KONFE­

RENCJĘ.
Londyn, 28 sierpnia. (AW.). Korespon­

dent dyplomatyćzny „Daily Telegraph" o- 
mawia rozesłane ostatnio przez Hiszpanję 
zaproszenie na konferencję w sprawie Tan­
geru, która ma się odbyć 1 września w Ge­
newie. Zaproszenie to ujęte jest w formę 
memorjału i wysłane zostało również do 
państw sygnatarjuszy konwencji tanger- 
sikiej i traktatu w Algeziras, a więc Holan- 
dji, Belgji, Portugalji i Stanów Zjedn. Po­
dobno, w związku ze sprawą stałego miej­
sca w Radzie Ligi dla Hiszpanj i, zaprosze­
nie powyższe otrzymała również Szwecja, 
ponieważ rząd hiszpański nadal łączy spra­
wę tangenską z kwest ją uzyskania stałego 
miejsca w Radzie Ligi.

W sprawie zajść granicznych bułgarsko-
serbskich

NOTA BUŁGARJI.
Sof ja, 28 sierpnia. (PAT.). W  dniu 

wczorajszym Minister Spraw Zagranicz­
nych doręczył przedstawicielom Jugosła- 
wji, Grecji i Rumiuimji identyczne teksty 
odpowiedzi na wystosowaną przez te pań­
stwa notę kolektywną.

Wiedeń, 28 sierpnia. (PAT.). „Neue 
Freie Presise" donosi z Sofji, że odpowiedz 
rządu bułgarskiego na notę zbiorową państw 
sąsiednich podkreśla m. in., że Bułgar ja u- 
żyła wszystkich środków, celem zapobieże­
nia starciom granicznym, lecz sytuacja 
Bułgar)i jest trudna, ponieważ, z powodu 
rozbrojenia, nie posiada ona dostatecznych 
sił do rozproszenia band komitadży, napa­
dających na sąsiednie państwa. Rząd buł­
garski musi jednak odeprzeć zarzuty, czy­
nione mu ze strony sąsiadów, jakoby tole­
rował napady band na terytorja państw 
granicznych. Nota wylicza dalej zarzą­
dzenia rządu bułgarskiego," podjęte w celu 
rozbrojenia band, porusza kwestję uchodź­
ców i wyraża zdziwienie, z powodu udzia­

łu Grecji w tej zbiorowej nocie, gdyż Gre­
cja od czasu wypadków w Petricy nie mia­
ła żadnego starcia z Bułgar ją. W  końcu 
rząd bułgarski wyraża nadzieję, że państwa 
sąsiednie przyjmą z zadowoleniem tę od­
powiedź do wiadomości. Rząd bułgarski 
dąży do pokojowego załatwienia tej kwes- 
tji, jest jednak gotów także poddać się de­
cyzji Ligi Narodów.

ROZKAZ DO ODDZIAŁÓW POGRA­
NICZNYCH.

Sof ja, 28 sierpnia. (PAT.). Minister 
wojny wystosował rozkaz do oddziałów 
pogjranścznych, powtarzając poprzednie 
zalecenia co do wzmocnienia czujności, za­
pewnienia niepogWałcalności limji demar- 
kacyjnej, oraz uniemożliwienia przekra­
czania granicy przez wszelkiego rodzaju 
podejrzane osobistości, celem ochrony naj­
wyższych interesów państwa. Minister 
wtzywa pcizatem wszystkich obywateli buł­
garskich do udzielenia pomocy straży po­
granicznej przy pełnieniu trudnej i odpo­
wiedzialnej służby.

URLOP MARSZ. PIŁSUDSKIEGO.
M arszałek Piłsudski w najbliższych dniach 

rozpoczyna urlop wypoczynkowy. Uda się 
on do Druskienik.

U PREM JERA.

Prem jer B artel przyjął w dniu wczoraj­
szym, po Radzie M inistrów, ministrów Bro­
niewskiego i Raczyńskiego.

Z MIN. REFORM ROLNYCH.
(PAT.). P. m inister Reform Rolnych, dr. 

W itold Staniewicz w celu poddania badaniu 
obecnej organizacji M inisterjum i urzędów, 
jak rów nież organizacji pracy oraz w celu 
opracow ania projektu zmian w obecnej orga­
nizacji pracy i w organizacji samych urzędów, 
pow ołał specjalną komisję, k tó ra  prace swe 
już rozpoczęła.

NOW Y W ICEW OJEW ODA W ARSZAW SKI
W dniach najbliższych ma być podpisa­

na nominacja na wicewojewodę w arszaw s­
kiego p. W ładysław a Korsaka, dotychczaso­
wego szefa wydziału samorządowego w wo­
jewództwie warszawskiem.

P. K orsak obejmie urzędow anie w dniu 
1 września.

KREDYTY NA OŻYWIENIE RUCHU  
BUDOW LANEGO.

Dowiadujemy się, że w skutek energicz­
nych starań Związku m iast polskich, m iaro­
dajne czynniki zobowiązały się przyśpieszyć, 
w celu ożywienia ruchu budowlanego, nowe­
lizację ustaw y o rozbudowie miast. W związ- 
,ku z nowelizacją tej ustaw y Rząd odda cały 
dotychczasowy wpływ z państwowego podat­
ku od lokali, przeznaczonego na rozbudowę, 
na cele budowlane. Odpowiednie fundusze 
będą w ypłacane stopniowo kom itetom  roz­
budowy miast.

O ile tym razem  Rząd dotrzym a obietni­
cy, będzie można choćby częściowo ożywić 
jeszcze w tym roku ruch budowlany i wyró­
wnać stra ty  poniesione przez nieopatrzne 
zm arnowanie tegorocznego sezonu budow la­
nego. (—).

R A DA  NACZELNA „PIASTA**.
W dniu 28 sierpnia r. b. obradow ała w 

gmachu sejmowym Rada Naczelna P. S. L. 
„Piast" pod przewodnictwem  p. prezesa W i­
tosa. W obradach, k tó re  z przerw ą obiado­
wą trw ały  od 9-tej rano do 10-t.ej wieczór, 
wzięli udział niemal wszyscy członkowie R a­
dy Naczelnej ze wszystkich województw 
Rzeczypospolitej.

Przyjęto rezolucje:
1) w yraża pełne zaufanie Prezydjum S tron­
nictwa i Zarządu Głównemu oraz Klubowi 
Parlam entarnem u P. S, L. „P iast”, a w szcze­
gólności p. prezesowi W itosowi,

2) aprobuje stanowisko Klubu w sprawie 
w ypadków majowych, łam iących praw o i 
Konstytucję i starań  Klubu o przywrócenie 
praw orządności oraz w spraw ie stosunku do 
obecnego Rządu,

3) w yraża zadowolenie (!), że przy usil­
nej pomocy Klubu P. S. L. dokonano przy­
najmniej (!) częściowej zmiany Konstytucji w 
kierunku żądań stawianych przez S tronnict­
wo od dłuższego czasu.

Rada Naczelna P. S. L. stwierdza, że 
skutkiem  reglam entacyjnej statystycznej po­
lityki gospodarczej rolnictwo popadło w zu­
pełną ruinę i zubożenie którego następstw em  
jest też przesilenie w przemyśle.

R ada Naczelna domaga się od Rządu, 
by „nie dopuścił do żadnych nowych ekspe­
rymentów i ograniczeń wywozu płodów rol­
nych, których nadm iar jeszcze z roku zeszłe­
go i obecnie wyklucza wszelkie obawy o a- 
prowizację, jak to już przed zbiorami b. r. 
się okazało*'.

PROPOZYCJA SOWIETÓW.
A W. donosi z Berlina:
W szystkie dzienniki notują wiadomość o 

propozycjach S. S. S. R., wystosowanych do 
Polski w spraw ie zaw arcia z nią trak ta tu  re ­
asekuracyjnego. W iadomość tę  „Taegliche 
Rundschau zaopatruje kom entarzem , w k tó ­
rym zaznacza, iż rząd  S. S. S. R. propozycję 
swą zgłosił jedynie ze względów formalnych, 
uważając najwidoczniej iż Polski nie można 
w yodrębnić ze sfery interesów  politycznych 
wiążących się z zagadnieniami Bałtyku.
O WZNOWIENIE RUCHU KOLEJOWEGO  
NA LINJI OLECHNOWICZE —  RADOSZ- 

KOWICZE.
Podpisana została pomiędzy Rządem 

polskim a Rządami S. S. S. R. umowa ram o­
wa, dotycząca wznowienia ruchu na linji 0 -  
lechnowicze — Radoszkowicze. Na konfe­
rencji ustalono, iż otw arcie ruchu nastąpi w 
dniu 28 września( przyczem od 20 paździer­
nika ruch tranzytow y będzie uintensywniony 
dla odciążenia ruchu granicznego na stacji 
Stołpce.
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Katastofa lotnicza.
P ra g a , 28 s ie rp n ia . (PA T.). D ziś ra n o  

n a  lo tn isk u  w o jskow em  w  O łom uńcu  z d e ­
rz y ły  się  n a  w y so k o śc i 1000 m e tró w  d w a  
a p a ra ty  w ojskow e. O baj p iloc i zginęli.

Katastrofa kolejowa
Helsingfors, 28 s ie rp n ia . N a sk u te k  

z ep su c ia  się  ham ulca , pociąg  id ą c y  tu  z 
W y b o rg a , w p a d ł z szy b k o śc ią  50 kim . n a  
s to jący  w  p o p rz e k  to ru  gm ach d w o rca . 13 
osób  z o s ta ło  z a b ity c h  lub  c iężko  ran n y ch .

Nota Konferencji I 
Ambasadorów

Berlin, 28 sierpnia. (PAT.). „Lokal 
Anzeiger" dowiaduj e się od swego parys­
kiego korespondenta ze źródeł m iarodaj­
nych, że konferencja ambasadorów z dn. 
17 b. m. przesłała do Niemiec trzy nowe 
noty w sprawie rozbrojenia. Pierwsza z 
nich wskazuje na dalszą działalność woj­
skowych związków w Niemczech. Druga 
nota zawiera oświadczenie, że nie zostały 
uwzględnianie żądania międzysojuszniczej 
komisji wojskowej, które przedłożyła 
Niemcom, na polecenie konferencji arnba-

Rozmaitości.
MAŁŻEŃSTWO NA DWIE GODZINY. Zna­

ny działacz komunistyczny, Sosnowski, opowia­
da na łamach „Prawdy" z 1 sierpnia r. b. na­
stępującą prawdziwą historję, która wydarzyła 
się w Odesie.

Komunista Siigow zjawił się pewnego dnia u 
panny B. i zaproponował jej, by natychmiast u- 
dała się z nim do urzędu stanu cywilnego i wzię­
ła z nim ślub. Ta była mocno zdziwiona tą  pro­
pozycją i poprosiła o 24 godzin namysłu, ale Si- 
gow oświadczył jej, ie  niema nad ozem namy­
ślać się, te  on potrzebuje żony, a ona męża, że 
pośpiech jest konieczny z tego powodu, iż oo ma 
po zmarłej żonie dziecko, którem u p, B. ma za­
stąpić matkę.

P. B. zgodziła się i o godz. 3 po południu o- 
boje byli już zaślubieni, a rodzice młodej mężat­
ki urządzili ucztę na cześć małżeństwa. O godz. 
5 Sigow zaprowadził żonę do swego mieszkania, 
a po upływie 2 godzin oświadczył jej: „Winienem 
prosić panią o przebaczenie za to, co się stało. 
Ale pani nie nadaje się, jako matka dla mego 
dziecka, pozatem jest pani jeszcze b. niedoro­
zwinięta. Pani nie jest dla mnie odpowiednią 
żoną. Popełniłem błąd",

Sigow kazał swej żonie opuścić mieszkanie, 
gdlyż nie ma czasu i musi na godz. 8 być w puł­
ku (Sigow jest kierownikiem politycznym w 
N-skim pułku), a mieszkanie musi zamknąć na 
klucz.

Nie należy sądzić, by Sigow nie czuł się zo­
bowiązany wobec swej żony. Przeciwnie: dał jej 
10 kopiejek na tramwaj, prosząc zarazem, żeby 
go nie zatrzymywała, ponieważ znajduje się na 
służbie partyjnej i musi przestrzegać dyscypliny.

Ona zapłakała, skarżyła się, że jest zbesz- 
czeszczona, że się wstydzi powrócić do rodzi­
ców. Wszyscy przecież wiedzą, że wyszła za 
komunistę, a tu — taki wstyd I

Sigow, spoglądając na zegarek, oświadczył

sadoTÓrw, w sprawie bezprawnego zatrzy­
mywania żołnierzy w Reichswerze. Trzecia 
wreszcie nota zawiera skargę, że wykona­
ni® żądań międzysojuszniczej komisji woj­
skowej w sprawie rozbrojenia jest utrudlnilo- 
ae ciągłem zwlekaniem. Konferencja am­
basadorów żąda, aby rozporządzenia mię­
dzysojuszniczej komisji zostały natych­
miast uwzględnione.

Lot Orleńskiego
Kazań, 28 sierpnia. (PAT.). Porucznik 

Orliński, odbywający lot W arszawa — To- 
kjo, z powodu niepogody zamierza odlecieć 
z Kazania dopiero jutro,

płaczącej, że uczucie wstydu jest przesądem, a 
dziewictwo jeszcze gorszym przesądem. Zresztą 
Spieszno mu. Czas to pieniądz.

W poczuciu swej krzywdy „tona” Sigowa 
udała się do władz sądowych ze skargą. Ale 
tam jej oświadczono, ie  w danym wypadku nie­
ma cech przestępstwa. Sigow ożenił się z nią, 
potem rozszedł się. Któreż prawo zabrania roz­
wieść się w godzinę po ożenieniu się?

W rzeczywistości Sigow posiadł kobietę za 
10 kop. Prostytutka kosztowałaby drożej i nie 
przedstawiałaby tej gwarancji czystości i zdro­
wia.

Partja komunistyczna udzieliła mu nagany, 
która go dożywego dotknęła. Łzy są — jego 
zdaniem — z komunistycznego punktu widzenia 
zgubnym idealizmem. Oburzenie młodej dziew­
czyny i jej rodziców, to filisterstwo, którego on 
arozumieć nie może.

Sosnowski zdaje się b. zaniepokojony tym 
wypadkiem, gdyż opis swój kończy taką uwagą: 
„Fakt ten musi zastanowić. Jeżeli wszyscy ko­
muniści tak postępować będą w stosunku do 
małżeństwa sowieckiego, jak Sigow, to wszystkie 
nasze dyskusje o prawodawstwie małżeńskiem 
zamienią się na czczą farsę".

Ale tymczasem dzielny Sigow w dalszym 
ciągu będzie „dyscyplinowanym" wychowawcą 
moralnym i politycznym czerwonej armji.

MILJONER — MORDERCĄ. Paryż ma od 
kilku dni nową sensację. Oto niejaki Gaston 
Guyot, miljoner, udusił swą kochankę. Była to 
pracowniczka pocztowa, która pewnego dnia o- 
świadczyła mu, że porzuca posadę, bo nie chce 
więcej nic robić. On musi się z nią ożenić, a je­
żeli nie zechce, to znajdzie sobie innego. Guyot 
nie chciał się ożenić pnzed zamążpójściem swej 
córki.

13,b. m„ pomimo woli wyjechał ze swą ko­
chanką za miasto. Ona wciąż była niezadowolo­
na ze wszystkiego i urządzała mu sceny. W pew­
nej chwili on ją uderzył w  twarz, ona mu oddała 
i wszczęła awanturę. Działo się w aucie. On

Min. Zaleski w Paryżu
Paryż, 28 sierpnia. (PAT.). Minister 

Spraw Zagranicznych, Briand, wydał wczo­
raj śniadanie, na któreim obecni byli m. im.: 
p. Min. Zaleski z małżoniką, ambasador 
Chłapowski również z małżonką i dyrektor 
departam entu politycznego M. S. Z„ p. Jac ­
kowski. Po południu p. Mim. Zaleski od­
był dłuższą konferencję z Prezesem Rady 
Ministrów, Poincarem, w obecności amba­
sadora Chłapowskiego,

Strajk górników 
angielskich

Londyn, 28 sierpnia. (PAT.). G ene­
ralny Sekretarz związku górników Cook 
zaznaczył na konferencji prasowej, odby­
tej dziś w siedzibie związku, że w przysz­
łych rokowaniach z przedsiębiorcami ko­
palnianymi, górnicy wystąpią z bardziej 
określonemi propozycjami, zredagowane- 
mi w formie, ułatwiającej z kolei rządo­
wi, odniesienie się do przedsiębiorców z 
propozycją podjęcia dalszych rokowań-

W Meksyku
Wiedeń, 28 sierpnia. (PAT.)', „Neues 

W iener Tageblatt" donosi z Calima w Mek­
syku, że doszło tam do starcia między pew­
nym członkiem kongresu, a jego przeciwni­
kiem politycznym. Podczas tego starcia 
członek kongresu został zabity. Sytuacja 
w Meksyku jest bardzo naprężona. Krążą 
pogłoski, że zanosi się na zmianę poszcze­
gólnych członków gabinetu.
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Wiadomości telegraficzne
Z Angory donoszą, iż do. 27 b.m. podpisany 

został tam turecko-bułgarski układ handlowy.
— „Neue Freie Prćąse" donosi, że wszystkie 

wojska w Lizbonie zostały skoncertowane w ko­
szarach, ze względu na możliwość przewrotu.

— Dzienniki z Wiednia donoszą, że Chiny 
wypowiedziały układ belgijsko-chiński z r. 1865. 
Belgja domaga się obecnie tymczasowego modus 
vivendi, grożąc w razie odmowy przekazaniem 
całej sprawy Trybunałowi Haskiemu.

— W Omsku przeprowadzone zostały Ecane 
aresztowania studentów syberyjskiego uniwersy­
tetu komunistycznego za czynną propagandę po­
glądów opozycyjnych na wiecach i zebraniach 
partji komunistycznej.

— „Neues W iener Tageblatt" donosi z Man- 
tui, iż, z powodu ostatniego starcia między człon­
kam i katolickich związków młodzieży a faszysta­
mi, wydany został dekret ministerialny, rozwią­
zujący wszystkie organizacje katolickie, i zarzą­
dzający zamknięcie wszystkich ich lokali.

— W Kisłowodsku zabity został 6-ma wy­
strzałami rewolwerowemi jeden z wybitniejszych 
komumatAw coertdeskiej republiki Tokow. Za­
rządzone śledztwo nie dało żadnych rezultatów. 
Jest to objaw coraz częściej powtarzających się 
wypadków terom  antykomunistycznego na Kau­
kazie.

— Lwowska „Gazeta Poranna' donosi z O- 
desy, że wybuchł tam strajk urzędników i robot­
ników, obsługujących odcinek indoeuropejskiej ’ 
linji telegraficznej na terytorjum sowieckiem. 
Pismo to twierdzi, że wchodzi tu również, poza 
czynnikiem ekonomicznym, czynnik polityczny, 
sowiety bowiem zorganizowały ten strajk, aby 
pozbawić Anglję najkrótszej komunikacji telegra­
ficznej z IndjamL
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stracił głowę, lewą ręką zatrzymał auto, prawą 
zaś schwycił ją za gardło. Po 5 — 6 sekundach 
głowa jej opadła, puls już nie bił. Nie żyła. 
Guyot wówczas zupełnie stracił głowę, pojechał 
szybko dalej, a w pewnym momencie wyrzucił 
zwłoki swej kochanki obok młyna. Zaprzecza
jakoby chciał spalić jej dało , o oo go posądzano.
Zeznaje cały we łzach.

RADA TEATRALNA W DANJI, Duński mi­
nister sprawiedliwości, tow. Steincke, powołał
do życia radę teatralną, która rozpocznie swą 
działalność na otwarcie bieżącego sezonu tea tra l­
nego. Do Rady należeć będą: dwuch przedsta­
wicieli duńskich pisarzy dramatycznych i auto­
rów scenicznych, dwuch przedstawicieli akto­
rów i jeden przedstawiciel dyrektorów prywat­
nych teatrów. Rada będzie miała za zadanie 
przedkładać bezpośrednio ministrowi sprawie­
dliwości skargi na kierowników teatrów, oraz 
czuwać nad prawami dramaturgów i aktorów.
Dalej Rada zalecać będzie, komu należy udzielić 
koncesji teatralnej, a komu odebrać. Inicjatywa 
min. spr. spotkała się z żywerr. uznaniem ze stro­
ny pisarzy i aktorów, natomiast dyrektorzy tea­
trów są niezadowoleni, nie chcą wysłać swego 
przedstawiciela do Rady i grotą nawet demon- 
stracyjnem zamknięciem teatrów  na znak pro­
testu.

ŻABY ATAKUJĄ POCIĄG KOLEJOWY. W
pobliżu Teodozji na Krymie zebrały się na wale 
kolejowym takie masy żab, że pociąg z 10 wago­
nów nie mógł się posuwać dalej. Na przestrzeni 
10 kilometrów miliony żab zaległo to r i potrzeba 
było przeszło godziny czasu, zanim usunięto je 
ł pociąg mógł ruszyć.

W „Prawdzie" moskiewskiej wyraził się o 
tem oryginałaem wydarzeniu prof. Szmidt: „In­
wazja żab w takich rozmiarach jest dla mnie zu­
pełnie nowem zjawiskiem. Wyjaśnić je można 
tylko w ten sposób, że wszystkie rzeki i małe 
jeziora, w których żaby tyją, wyschły zupełnie, 
co zmusiło je do szukania nowego miejsca po- 
byfu".



„ROBOTNIK", niedziela, 29 sierpnia 1926 t .

GfybiKii p ro tiio  ® B cT sszec9ie
28 sierpnia, o godz. 4 rano, nastąpił 

wybuch, a następnie pożar w państwowej 
fabryce prochu w e wsi Boryszew pod So­
chaczewem , w oddziale t. zw. bębnów. 
W ybuch nie przybrał w iększych rozmia­
rów, albowiem pastwą jego padło 120 klg. 
prochu. Budynek fabryczny został w sku­
tek eksplozji zniszczony. Pożar umiejsco­
wiono dzięki energicznej akcji fabrycznej 
straży pożarnej i straży ochotniczej przy­
byłej z Sochaczewa. Akcja ratunkowa 
trwała 2 godziny. Ciężkiemu poparzeniu 
ulegli wskutek wybuchu dwaj robotnicy 
Antoni Biedrzycki i W acław  Parol.
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KAŻDA MATKA
M e n  o zdrowie swych dzieci dole Im no M o d n ie  
kakao owsiane WEDLA, Które łoczy łotwostrownoSi 

Kiełku z przyjemnym smoKlem czekolady.
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WIADOMOŚCI 
Z CAŁEGO KRAJU.

DELAGACJA KRAKOWSKIEJ RADY ROBOT­
NICZEJ P P. S. I r a d y  ZWIĄZKÓW z a w o ­

d o w y c h  U PROF. KEMMERERA.
Czytamy w „Naprzodzie":
Na specjalne zaproszenie pro!. Kemmerera, 

który wyraził życzenie rozmówienia się z przed­
stawicielami krakowskich robotników, udała się 
do niego w Krakowie delegacja powyższych ciał 
partyjnych w składzie tow. tow.: d-ca Ro-seo-
zweiga, Bociana, Oplustila, Kruczkowskiego, Ba­
tora i red. L. Feldmana.

Delegację przyjął prof. Kemmerer w gmachu 
Izby Skarbowej, w otoczeniu członków swej mi­
sji, W imieniu delegacji przemówił tow. Feld­
man, przedstawiając punkt widzenia klasy robot- 
nśctzej na obecną sytuację gospodarczą i wska­
zując na drogi, prowadzące do jej poprawy. W 
dłuższym wywodzie przedstawił tow. Feldman 
sprawy kosztów produkcji, zastoju w przemyśle 
z jego wynikiem: masowem bezrobociem, wska­
zał na możliwe i konieczne oszczędności w pro­
dukcji przemysłowej i gospodarce państwowej, 
prosząc prof. Kemmerer a, aby w swem sprawo­
zdaniu Rządowi polskiemu uwzględnił przedsta­
wiony mu stan rzeczy.

Prof. Kemmerer, za pośrednictwem tłumacza, 
żądał rozmaitych wyjaśnień w tych sprawach, na 
co tow. Feldman udzielił wyczerpujących od­
powiedzi. Z powodu spóźnionej pory prof. Kem- 
merer zakończył rozmowę, prosząc delegację o 
przedstawienie mu memorjału, zawierającego na­
sze postulaty i ich uzasadnienie.

SIERADZ.
(kor. własna)

Staraniem Lokalnego Komitetu Robotniczego 
PPS w Sieradzu odbył się w drnu 10 sierpnia we 
wsi Stolce paw. Sieradzkiego wielk' wiec PPS. 
Zgromadzeni w liczbie około 3.000 osób wysłucha­
li z zainteresowaniem przemówień tow. tow, Iiup- 
/.-/aiWa A., sekretarza Zw. Za-w, Rob Roi z Sie­
radza i B. Langnera. Zgromadzeni wznosili okrzy­
ki na cześć PPS.

Uchwalono jednogłośnie rezolucję: 1) domaga­
jąc się natychmiastowego rozwiązania obecnego 
Sejmu i  Senatu i rozpisania nowych wyborów w 
najszybszym terminie, 2) utworzenia Rządu 
Robotniczo - Chłopskiego, 3) przeprowadzenia głę­
bokich reform społecznych, 4) założenia Kasy Cho­
rych w rolnictwie, jak na folwarkach ,tak i na 
wsiach, 5) przeprowadzenia reformy rolnej w myśl 
ustawy z dnia 28 grudnia 1925 r ,  6) amnestp dla 
więźniów politycznych i Ł d.

Z DZIAŁALNOŚCI TOW. UNIW. ROB.
(kor. własna) /

Dn. 22 b. m. odbyło się ogólne zebranie człon­
ków Tow. Ua. Rob., Oddział w Zawierciu, we 
własnym lokalu przy ul, 3-go Maja.

Zebranie odbyło się przy licznym udziale 
członków. Sprawozdanie, złożone przez Zarząd, 
przyjęte zostało jednomyślnie.

Na szczególną uwagę zasługuje praca sekcji 
scenicznej, która w okresie sprawozdawczym wy­
kazała dużo inicjatywy i energji. Czytelnia TUR-a, 
mając dobór książek, dużo się przyczyniła do krze­
wienia oświaty wśród rzesz robotniczych.

Po sprawozdaniu nastąpił wybór nowego Za­
rządu, w skład którego weszli tow, tow. Masloń- 
eki Aleksander, Majchrzak Marcin, Wróblewski 
Antoni, Kowalczyk Wacław i Wójcik Ignacy.

Zebranie zakończyło się odśpiewaniem hymn® 
robotniczego.

KATASTROFA SAMOCHODOWA.
Na drodze z Myślenic do Krakowa koło Mo­

gilan uległ wypadkowi duży wojskowy samochód, 
wiozący orkiestrę z Krakowa. 3 osoby zostały 
ranne. Bliższych szczegółów uarazie brak. (PAT.).

E P ID E M JA  SZK A R LA TY N Y  W KRAKOWIE.
Liczba zachorowań na sz k a rla ty n ę  w Krako­

w ie jest w bieżącym miodącu znacznie w yższa, 
aniżeli w tym samym okresy w r o k u u b m g ły m  

I tak w miejskich zakładach sau rtam y ch  na
« . . .  , „p „^n ie  60 dztecł w  w ie k uPrądniku przebywa ob-cm ^
szkolnym a rofcu ubiegłym
nę, podczas gdy w sierpM  ^
p rz ec ię tn a  liczba chorych w ynos .
zn ajdu je  się obecnie 20 chorych dzieci 
ty n ę  w szpitalu św . L udw ika  i  10 
Łazarza. W ob-u (tych szputal&ch błc 
ubieg łym  żadnych chorych n a  szk arla ty n ę .

N a obszarze województwa krakowskiego licz 
ba zachorowań na szkarlatynę wynosi przeoę nlc 
40 d*o 50 tygodniow o. Lekarze powiatowi otrzy 
mali polecenie, by nakłaniać ludność do sncze- 

ochnoniLeg/o dzieci przeciw axkarlAity®®*

0 czystość stolicy.
Ukazało się rozporządzenie Komisarjatu Rzą­

du o aiezaśmiecanm ulic stołecznych
Rozporządzenie to zabrania, między innemi, 

rzucania wszelkiego rodzaju odpadków, śmieci, 
strzępków, gazet, skórek od pomarańcz i t. p na 
ulice. Ponadto zabrania zatrzymywania się na je­
zdni, przechodzenia na drugą stronę ulicy, w miej­
scach do tego nie wy znaczonych, jeżdżenia lewą 
stroną jezdni, zatrzymywania się dorożek, zarów­
no konnych jak i samochodowych, w miejscach na 
to uiewyznaczouych

Rozporządzenie mówi również o obowiązku 
utrzymywania w ozystości klatek schodowych, 
dziedzińców, śmietników i t. p.

Za przekroczenie powyższych przepisów, 
specjalni funkcjonarjusze policji pobierać będą 
kary administracyjna, w wysokości od 50 gr, — 3 
zł., wydając kwity.

W razie niezapłacenia tej kary sporządzane 
będą protokuły, i sprawa skierowana będzie do 
sądu.

RUCH R O B O T N I C Z Y
Z życia partjL

Warszawski Komitet Powiatowy P. P. S. Po­
siedzenie Komitetu odbędzie się w poniedziałek,
30 b. m., o godz. 6 i pół wiecz. (ul. Leszczyńska 6).

Doroczny Zjazd P. P. S. pow iatu w ar­
szawskiego odbędzie się dnia 12 września 
(niedziela) w lokalu W. O. K. R. (Al. Je ro ­
zolimskie 6), o godz. 11. W stęp przysługuje 
towarzyszom z pow iatu warszawskiego za o- 
kazaniem  legitymacji członkowskiej.

Kom itet Pow iatow y P. P. S.
W poniedziałek, dn. 30 b. m.

Komitet Wyborczy. O godz. 7 w lokalu OKR, 
Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się posiedzenie Ko­
mitetu Wyborczego do Kasy Chorych m. st. War­
szawy.

Warszawski Okręgowy Komitet Robotniczy
P. P. S. 0  godz, 7 wiecz. w lokalu OKR., Aleje 
Jerozolimskie 6, odbędzie się posiedzenie War­
szawskiego Okręgowego Komitetu Robotniczego
P. P. S.

We wtorek, dn, 31 b. m.
Dzielnica Powązki O godz. 7 w lokaiu dziel- 

omitetu dzielnicowego
Dzielnica śródmiejska. O godz, 7 w lokalu 

dzielnicy (Al Jerozolimskie 6) odbędzie się po­
siedzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Praska. O godz. 7 w lokalu dzielni­
cy (Brukowa 29) odbędzie się posiedzenie komite­
tu dzielnicowego.

Koło Rzeźników P. P, S. O godz. 5 w lokalu 
dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie się zebranie Koła

Koło tramwajarzy Praga. 0  godz. 7 w lokalu 
dzielnicy (Brukowa 29) odbędzie się zebranie Koła.

Dzielnica Marymont. O g. 7 w lokalu dziel­
nicy (Marymoncka 40) odbędzie się ogólne zebra­
nie członków dzielnicy.

Kolo Gazowni Ludna. O godz, 6 pp w lokalu- 
Al. Jerozolimskie 6 odbędzie się zebranie Koła.

Kolo tramwajarzy „Jerozolima", O godz. 3 
w lokalu dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie się ze­
branie koła.

Ruch zawodowy.
Ze Zw. Zaw. Robotników Cukrowni w Pol­

sce. W dn. 29 i 30 b. m. odbędzie się w Warsza­
wie w sali Zw. Zaw. Prac. Instyt. Użyt. PubL przy 
ul. Wareckiej Nr. 7, XVI Walny Zjazd Delegatów 
Zw. Zaw. Robotników Cukrowni w Polsce. Po­
czątek Zjazdu o godz. 10 rano.

Baczność Cukiernicy! W poniedziałek, dnia 
30 b. m., odbędzie się walny wiec subiektów cu­
kierniczych, na który proszeni są wszyscy pracu­
jący cukiernicy bez względu na przynależność or­
ganizacyjną. Wiec odbędzie się w lokalu Związku, 
ul. Zielna 41, o godz. 7 wiecz.

Ruch kult-oiw latow y
Wycieczka na wystawę przemysłowo - spor­

tową. Staraniem Oddz. Warsz. TUR. odbędzie się 
w niedzielę dnia 29-go wycieczka aa wystawę 
przemysłowo - sportową. Zbiórka o godz. 10 ra­
no przed wejściem aa wystawę (Dynasy na Obo- 
źnej). Bilety w cenie 80 groszy (dla członków T. 
U. R. — 70 gr.) do nabycia przy wejśiiu.

Zabawa na Pradze. W sobotę, dnia 28 b. m , 
o godz. 9 mim. 30 wiecz., w lokalu dzielnicy Pra­
skiej, przy u l Brukowej ar. 29, odbędzie się wiel­
ce urozmaicona całonocna zabawa taneczna, 
zorganizowana przez koło młodzieży T. U, 
R. „Praga". Bilety dla członków — 1 zł., dla aie- 
azłooków — 1.50 zł,

Ze Zw. Zaw. Prac. Zatr. w Handlu 1 Biurowo­
ści w Polsce, Zielna 25. Sekretarjat chóru za­
wiadamia, i i  we wtorek, dn. 31 b. m„ o godz. 
8 wiecz. punkt, odbędzie się kolejna próba ze­
społu chóralnego pod dyrekcją p. Ajzensrtadta.

Wobec zbliżającego się drugiego popiau chó­
ru wszyscy proszeni są o punktualne przybycie.

 --------o:: o--------

KI NO PALACE Chmielna 9
Pocz. o g. 5 pp.

O s t a t n i  d z i e ń .  
Wspaniały film amerykański

j u k  im i j r
Nowoczesny dramat rodzinny z życia 

miljarderów amerykańskich.

CZAS TO PIENIĄDZ! •
Więc spieszcie zobaczyć najtańsze, najele­

gantsze, o b u w ie  „MARKO11, lepsze niż zagra­
niczne, a przecież produkowane własną silą w kraju.

Obuwie Marko po cenach fabrycznych: cale 
1 pólbuciki czarne 21. 34.80. brązowe Zt. 35.80, 
lakiery Zł. 41.80 do nabycia w Warszawie: T. Bed- 
narowski Hotel Bristol, Krak.-Przedm. 42 44, Dom 
Towarowy Bracia Jablkowscy Sp. flke. ul. Bracka, 
„Splendid'* ul. Chmielna 26, H. Kejlin Elektoral­
na 7j w Wilnie: Dom Handlowy W. Jankowski
1 S-ka, u l  Wielka 42, w Białymstoku: „Dobrobut" 
Sienkiewicza 4.

( s ^ G U L U J Ą z o ł ^
c h r o n i ą  od R E U M A T Y Z M U  

CJEjttiE* WĄTROBY • A R TR ŁT Y  E M U  
•HEM OROIDÓW - 

I uteRZEŃ KRWI po GŁOWY

REFORMACKIE
PIGUŁKI z. i i . ZAKONNIK

APTEJKI 
KARCZEWSKl-fDJSZYŃSKl
®  W miszlawa—TRĘBACKA-4.

WSZĘDZIE. z. ZAKONNIKIEM 0Ł” 'I'̂

K R O N I K A
STAN POGODY

W Zakopanem było pochmurno, temperatura 
9°, bess opadów; w Morskiem Oku pochmurno, 
temperatura 6°.

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie 17°.9, najniższa 10°,9.

P rzy p u szcza ln y  p rzeb ieg  pogody  w dniu  dzi­
siejszym: rankiem miejscami jeszcze chmurno, w 
ciągu dmia zachm urzen ie  m alejące, naogół dość 
pogodnie, lekkie ocieplenie, słabnące wiatry za­
chodnie.

Z Wyższej Szkoły Handlowej. Zgłoszenia do 
egzaminów ogólnych j dyplomowych przyjmuje 
Sekretarjat Szkoły, Koszykowa 9 — od dn. 31 
sierpnia do 6 września włącznie w godzinach urzę­
dowych. Do zgłoszeń winny być dołączone: opła­
ty, świadectwo dojrzałości oraz indeksy.

Wernisaż w Zachęcie, Otwarta wczoraj wy­
stawa zawiera: wystawy zbiorowe pasteli J. Ra­
packiego, akwareli T. Nartowskiego i A Manna, 
pośmiertną R  Okmińskiego, drzeworytów ludo­
wych treści religijnej, zebranych przez p. Z, Ła­
zarskiego, oraz wystawę bieżącą

Losowanie obligacji miejskich. Losowanie .>• 
bJigaoji m. Warszawy z lat: 1896, 1899, 1903, 1911, 
1915 i 1916 odbędzie się dnia 1 października r. b. 
przyczem w tym roku będą wylosowane trzy 
pierwsze półroczne raty umorzenia. Wymiana ob­
ligacji rublowych aa zlotowe ma się odbyć na­
tychmiast po wydrukowaniu obligacji zlotowych. 
0  porządku i kolejności wymiany nastąpi specjal­
ne ogłoszenie magistratu.

Uwadze właścicieli pojazdów. 1 września n- 
pływa termin lustracji wszelkiego rodzaju pojaz­
dów zarówno konnych jak i samochodowych, a 
więc wozów ciężarowych, powozów, dorożek kon­
nych i samochodowy oh etc Wszystkie pojazdy, 
nie posiadające znaków rejestracyjnych na rok 
1926, będą po 1 września zatrzymywane przez fun- 
cjonarjuszów P, P„ winni zaś niewykupienia zna­
ków pociągam będą do odpowiedzialności sądo­
wej.

Ostatnia angielska sobota. Wczoraj upłynęła 
dla instytucji państwowych ostatnia w tym roku 
sobota angielska. Poczynająo od 1 września urzę- 
dowanie trwać będzie w soboty nie jak w okresie 
miesięcy letnich do godz, 2, lecz do 3 i pół, jak 
oodziensnief

Dyrekcja Pol Państw, Muzeum Przyrodnicze­
go (Dział Zoologiczny, Krak Przedm 26/28) po­
daje do wiadomości te  w związku z szerzącą się 
epśdemją szkarlatyny, Muzeum będzie zamknięte 
dla publiczności do dnia 15 września b. r.

WYCIECZKI
Komisja Wycieczkowa Stow. Urzędników 

Państwowych organizuje dnia 29 b. m., (niedziela) 
wycieczkę do Wilanowa i Kabat, pod przewodni­
ctwem p. J. Moczydłowskiego. Zbiórka o godz. 9 
min. 30 rano ma id, Czerniakowskiej, przy ostait- 
tmn przyotemkn karni wajowyim lig i Nr. 2.

ZABAWY.
Zabawy niedzielne w parku w Wierzbnie. Pols­

kie Tow. Eugeniczne (walki ze zwyrodnieniem ra­
sy) urządza oo niedzielę i święto na terenie rozle­
głego i górzysto położonego w parku w Wierzbnie 
do późnej jesieni zabawy ogrodowe w myśl zasad 
eugenikl Zabawa od godz. 2-ej, wejście groszy 
50

KARY ZA LICHWĘ.
Za uprawianie lichwy. Sąd do spraw lichwiar­

skich fika.yał Marjana FI otczaka (Okólnik 5), sprze­
dawcę lemoniady w cyrku na uł. Ordynackiej, a4 
pobranie nadmiernych oen na 2 miesiące bez­
względnego więzienia z zawteszemem wykonania 
wyroku na 2 lata ze względu na wiek skazanego 
(17 lat) oraz na 10 zł. opłat sądowych, nadto wła­
ściciela restauracji „Kaukaz" przy ul. Nowy Świat 
64, Paschala Mulena za pobranie nadmiernych 
cen za zakąski na 100 zł. grzywny i 10 zł. opłat 
sądowych.

Za uprawianie lichwy. Oddział walki z lichwą 
kom. rządu przesłał do sądu do spraw lichwiar­
skich sprawę Antoniego Brzozowskiego, wtaść. 
sklepu spożywczego przy ul. Św. Wincentego 63. 
oskarżonego o pobieranie nadmiernych cen za 
kaszę.

Wypadki.
Ujęcie złodziei kieszonkowych. Podicjja X ko- 

misarjatu ujęła znanych złodziei kieszonkowych: 
Marjana Kosiarka, Wacława Kodras-zewa i Stefa­
na Jezierskiego.

Z braku opieki. W domu nr. 62 przy u l Lesz­
no pozostawiony bez opieki 4-letai Tadeusz Grze­
szczak wziął papierosa, zapalił go i. bawiąc się, 
sparzył się w prawe oko. Lekarz Pogotowia, po 
udzieleniu pomocy, przewiózł chłopca do szpita­
la na ul. Smolną.

Karygodne figle. Na podwórzu domu nr. 39 
przy ul. Krochmalnej jeden z rhłopców wziął 
garść wapna i rzucał na 10-letmą Bronisławę Zu- 
zelberg, tak niefortunnie, te  część wapna zasypa­
ła dziewczynce oko. Lekarz Pogotowia, stwierdziw­
szy groźne niebezpieczeństwo, przewiózł Z do 
szpitala na Czystem.

Kości ludzkie. Przy ul Mostowej 5 podczas 
układania płyt chodnikowych, robotnicy natrafili 
na szkielet ludzki

Tajemnicza denatka. W kancelarji „Ostatnia 
Posługa" znajduje się fotografja kobiety niewia­
domego nazwiska, -której zwłoki znaleziono w le- 
sie Bielańskim. Denatka popełniła samobójstwo 
przez otrucie się morfiną Osoby zainteresowane 
winny zgłosić się do kancelarji ,,Ostatniej Posłu­
gi" celem rozpoznania i umożliwienia pochowania 
zwłok i ustalenia nazwiska.

Samobójstwo bezrobotnego. Zamieszkały z 
Rodzicami w domu nr. 25 przy ul. Pawiej 18-letni 
Alter Rutman, b. subjekt, obecnie bez zajęcia; 
powiesił się na ręczniku umocowanym na klamce 
drzwi. Gdy to spostrzeżono, Rutman już nie da­
wał żadnych oznak tycia.

Zamachy aamobójcze. Przed domem nr. 3 przy
ul. Grójeckiej w celu samobójczym napił się esen­
cji octowej 20-letm Władysław Kruk (Chmielna 
nr. 128), którego Pogotowie przewiozło do szpita­
la Dzieciątka Jezus

— W bramie domu nr. 5 przy ul Pięknej usi­
łował pozbawić się życia przez otrucie się jodyną 
28-letmi Izydor Mieczkowski, inwalida wojenny, 
przybyły z Wilna. Pogotowie przewiozło despera­
ta do szpitala Dzieciątka Jezus.

Staruszka pod rowerem. Na ui. Nadwiślańs­
kiej przed domem nr. 14 rowerzysta przejechał 90- 
letnią Teoilę Przed por ską posługa czkę (Warmiń­
ska nr. 39). Lekarz Pogotowia stwierdził złama­
nie lewego uda i przewiózł poszwankowaną sta­
ruszkę do szpitala Przemienienia Pańskiego,

Zbiorowe porażenie piorunem. W Wołominie 
podczas onegdajszej burzy podczas uderzenia pio­
runa zostali porażeni: małżonkowie 30-letnia Ma- 
rja i 38-letni Edward Frechowie oraz dzieci ich: 
8-letni Stefan i 11-letnia Leokadja. Wszystkich 
przewieziono podciągiem do Warszawy: małżon­
ków umieszczono w szpitalu Przemienienia Pań­
skiego zaś dzieci Pogotowie przewiozło do szpi­
tala przy ul. Kopemika-

Wykrycde systematycznej kradzieży, W ma­
gazynie zasobów na stacji Warszawa .  Wschod­
nia w systematyczny sposób skradziono różne 
gwoździe i ł. p. na sumę 2.000 zł. W sprawie tej 
oresztowamo robotnika kolejowego Piotra Kazi- 
mierczaka, przy którym znaleziono 19 klg, gwoź­
dzi.

Wiadomości Ni 24 
Księgarni Robotniczej

W arszaw a, W arecka 9, tel.229-70
O trzym aliśm y n a  skład głów ny:

Hoffman E. T. A  Opowieści Cena zniżona. 1,95 
Hauer Glasco. Meksyk. —.95
Kasprowicz J. Z. Krzak dzikiej róży. Poezje.

Wyd. II. 3.—
  Marchołt gruby a sprośny, Misterjum. 3__

K w ia tk o w sk i R. Nie zaglądaj za parawan. —.95 
London J. Listy Kemptona do Wace'a. 2 tomy. 1,90 
M a rg u e ritte  W . Młode pokolenie. Chłopczy­

cy część III. 8.—■
M a u p a ssa n t de  G. Zwierzenie kobiety i inne 

nowele. ,—,95
O ssead o w sk i F. A. Pod smaganiem Samumu.

Część III. 5,_i
Słoński E. Ta co nie zginęła. Wybór wierszy.

Wyd. V. - .9 5
Twain M. Przygody Hucka. 3 tomy. 2.85
Tysiąc i jedna noc. Opowieści Szechereza- 

dy. Tom. 2. 1.45
Wilde O . Zbrodnia lorda Savile. 1-20

Na skład główny otrzymaliśmy.
Strug A  Wiekopomny dzień 6 sierpnia 

1914 roku. *’90

f



Str. 8 „ROBOTNIK", niedziela, 29 sierpnia 1926 r. Nr. 237

TABELA LOTERJ1 PAŃSTWOWEJ,

Wczoraj w piętnastym dniu ciągnienia piątej 
13-tej państwowej lołerji klasycznej, główniejsze 
wygrane padły na numery następującej

50.000 zł. Nr. 2975.
5.000 zł Nr. 37809.
Po 2.000 zł Nr. 644 18964 40587.
Po 1 000 zł. Nr. 17216 20221 50988 61195,
Po 600 zł. Nr. 3119 11770 22650 38743 45669 

57054.
Po 500 zł. Nr 9339 10004 11157 15299 16271 

17980 18435 23306 23455 27255 27315 34605 38223
40749 41574 51994 52695 54781 55634 62288 65734
65774.

Po 400 zł. Nr 397 2411 3463 7478 13820 17670 
20920 21017 21458 22044 22109 24629 25410 26167
26365 27290 27645 27851 28954 29956 29505 32351
33723 37016 37079 37965 39765 40903 43102 44600
45625 46343 47151 48836 49184 50667 51860 51902
53717 54099 55761 62155

Wykaz wygranych i stawek obejrzeć można 
darmo w kolekturze E. Lichtenstein i S-ka, W ar­
szawa, Marszałkowska 146. Oddziały kolektury: 
Bielańska 3, Krak. Przedm. 37, Nalewki 42 i w ko­
lekturze „Źródło Sżczęścia", Królewska 43 na- 
wprost giełdy.

W kolekturach tych są już w sprzedaży losy 
do 1-ej klasy 14-ej Loterji Państwowej z główną 
wygraną zł. 500,000 przy ogólnej sumie wygranych 
12,160,000. Mimo powiększenia sumy i ilości wy­
granych cena losu niezmieniona.

T eatr „NOWOŚCI" B ielańska 5.
Dziś 8.30 w. i codz. Wielka feerja operetkowa p. t.

„8 0  nocy d o o k o ła  p d ł M t k a "
150 osób wykonawców.

B ilety  od 50 gr. do 6 zł.

TEATR I MUZYKA
Teatr Narodowy, Na inaugurację dane będą 

w piątek dnia 3 września „Śluby panieńskie", w 
reżyserji Jerzego Leszczyńskiego, dekoracje W. 
Drabika.

Stanisław Przybyszewski złożył Teatrowi Na­
rodowemu ostatni swój utwór sceniczny, dramat 
•w 3 aktach p. t : „Mściciel

Teatr Letni. Dziś, jutro i we wtorek ostatnie 
trzy razy ..Figle polityczne",

W środę, t. j, dn. 1 września premjera Gava- 
ul-ta „Córka króla czekolady".

Teatr im. Bogusławskiego. Dziś poraź ostatni 
.Napoleon w szlafroku1.

Teatr Mały gra w dalszym ciągu „Siroonę".
Teatr Polski. Jeszcze tylko kilka razy „Pło­

mienna Noc".
Teatr „Wodewil". Codziennie rewja „Wszy­

scy na jednego".
Teatr Nowości (Bielańska 5). Codziennie ope­

retka p t. „80 nocy dookoła półświatka".
Teatr Odrodzony na Pradze. „Dziwna guwer­

nantka".
Teatr .Olimpja". „Ona by chciała".
Teatr „Eldorado", „Raz, ale dobrze".
,Nadzieja" Hejermainsa w Teatrze Polskim 

W Teatrze Polskim odbywają się codziennie pró­
by, pod kierunkiem Karola Borowskiego z jednego

z najpotężniejszych dramatów współcze si%' ch: 
„Nadziei1' Hejermansa w przekładzie Kasprowi­
cza. Sztuka ta była grona na wszystkich najwięk­
szych scenach europejskich. Potężny dramat Hejer 
mamsa znajdzie wśród aktorów Teatru Polskiego 
świetnych wykonawców, na jakich w tej chwili! 
żadna scena polska nie mogłaby się zdobyć. De­
koracje i  kostiumy projektuje Karol Frycz. Pre­
mjera w przyszłym tygodniu.

 : :o::---------

Z Rfld]osttic;i WnrsznroRlej.
Program na dziś.

17—17.25. Odczyt p. t. „Znaczenie ubezp w 
rolnictwie i ich stan obecny" wygł p Leon Os­
taszew ski

17.30—1830. Koncert popołudniowy.
18.30—18.55. Program dla dzieci
19—19 25. Odczyt p. t. „Kryzys wielkich miast" 

wygł. p Lech Niemojewski.
19.25—19.55. Odczyt p. t „Syn z emi i czasu 

Jan Kasprowicz" wygł. dr, Zofja Niemojewska- 
Gruszczyńska.

20—20 15. Nad program .Rozmaitości1",
20.30 — 22. Koncert wieczorny, poświęcony 

twórczości Schumanna i Schuberta.
Dla mieszkańców Żoliborza, Pelcowizny i Bró­

dna, Urzędy pocztowe Nr. 9 i 21 cd dnia jutrzej­
szego wydawać będą upoważnienia na posiada- 
dft radioodbiorników mieszkańcom Żoliborza, PeL 
oowiimny i Bródna. Upoważnienia wydaje się obco­
krajowcom narówni z obywatelami polskimi. Tyl­
ko aparaty służbowe, znajdujące się w gmachach 
wojskowych, zwolnione są od obowiązku rejestra­
cji, natomiast odbiorniki, zainstalowane w miesz­
kaniach i instytucjach prywatnych, wińmy być 
bezwarunkowo zarejestrowane.

-----------o ::o ------------

Z  t e a t r ó w  ś w i e t l n y c h .
„PAN" i „CORSO", „Gwiazda wśród „bagna".

Egom jest synem milijomera i  nie uznaje lanego 
zawodu. Hula, pije j robi długi. Nie widząc innego 
wyjścia, ojciec wysyła go do swych warsztatów 
okrętowych w Sam. Francisco. Młody człowiek je­
dnak nie ma ochoty do pracy: woli się spijać po 
barach W jednym z nich zakochuje się w nim 
piękna i szlachetna tancerka Liljana i postanawia 
go ratować, wkrótce wszakże tra d  go z  oczu. 
Oboje znajdują się znowu w obskurnej palarni 
opjum w Szanghaju i jedno postanawia wyleczyć 
drugie z haniebnego nałogu. Wiara w Egoma do­
daje sił LiLjanie, wiara w Lii jamę — F gonowi Egom 
kupuije plantacje ananasów w Honolulu, pobiera 
się z Iiljaną, pracuje roli i po raz pierwszy 
doznaje prawdziwego szczęścia Intrygi rodziny, 
która pragnie go oderwać od Liliany ze względu 
aa jej przeszłość, spełzają aa  miczem, zaś pogodze­
nie się z ojcem dopełnia miary (ego szczęścia.

Film tem — główne role gnają w nim George 
O‘Brian i Dorota Macka.il — moimaby nazwać 
„filmem edukacyjnym". Pokazuje on nam, jak ze­
psuty młodzieniec, pod wpływem różnych przejść 
życiowych, staje się dzielnym i pożytecznym czło­
wiekiem. Szemat zasadniczo ten  sam co w licz­
nych „powieściach edukacyjnych" XVIII w. mp.

w „Przypadkach Doświadczyńskiego' Ignacego 
Krasickiego. Oryginalnym i pięknym motywem 
jest tutaj natomiast owo wzajemne podnoszenie się 
moralne mężczyzny i kobiety

Nad program pełna ciepłego humoru komedyj­
ka: młody chłopak, żyd, syn krawca, emigranta 
z Polski lub Rosji, dzięki swym zaletom, zdobywa 
serce ślicznej córeczki policjanta — w Nowym 
Jurku. M. W,

Kino Filharmonja, „Życie na pokaz" z Almą 
Rubens.

Kino Stylowy. „Jego zapomniana żona" i 
„My, pierwsza brygada".

Kino Apollo. „Trujący czar” z R. Valentino.

Kino Colosseum. „Czterech jeźdźców Apo-li- 
kapsy’1" z R. Valentino.

Kino Splendid. „Wielka księżna i chłopiec 
hotelowy".

Kino Pałace. „Moja żona i }aM.
Kino Pan. „Gwiazda wśród bagna" z Dorothy 

Mac kail.
Kino Światowid, „Zgładzona rasa". i
Kino Wodewil. „Królowa Balu" i „Tam, gdzie 

pieprz rośnie1'.
Kino Sokót. „Nibelungi”.
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ZE SPORTU.
Stołeczny kalendarzyk sportowy.

W niedzielę, dnia 29 b. m. odbędą się w 
Warszawie następujące zawody sportowe: Park 
Sobieskiego, godz. 15 — mecz redakcji Hajnt — 
Nasz Przegląd, godz. 17 mecz Hasmonea (Lwów) 
— Legja. Kasyno Garnizonowe — turniej teniso­
wy o mistrz. D, O. K. I. Gry rozpoczynają się o 
godz. 9 i 15, 0  godz, 9.30 start biegu samochodo­
wego „Rally Paper". Na Dynasach o godz. 15 za­
wody międzynarodowe kolarskie i za prowadzę* 
niem motorów oraz biegi motocyklowe.

Zawody piłki nożnej drużyn RKS. „Skra".

DZIŚ na boisku „Skry" odbędą się następu­
jące zawody: godz. 10 Ruch II—Skra II; godz. 12 
Strzelec — Skra Patałachy; godz. 15 Glorja — 
Skra Przyszł.; godz. 17 Ruch I — Skra I.

Skład Skry: Btazałek I, Kwik, Herman, Wy- 
bnański, Stanik, Smosarski, Kraśuiewski, Sącz, 
Grabarz, Lewandowski i Prędkowski.

Zawody pływackie RKS. „Skra".

W dniach 5 i 12 września RKS. „Skra" orga­
nizuje zawody pływackie na własnej przystni.

HASMONEA - LEGJA.

WKS. Legja wysławia na mecz z Hasmoneą 
lwowską, z k tórą grać będzie dziś w Agryfcoli 
następujący skład drużyny: Bednarowicz; Nowa­
kowski, Amirowicz; Wójcik, Śliwo, Sobolta; Żmu­
da, Wypijewski, Łańko, Ciszewski, Krawuś. Re­
zerwa: Zajączkowski i  Cholewa.

Mecz zapowiada się niezwykle ciekawie ze 
względu na to, że Hasmonea znajduje się w do­
skonałej formie i potrafi zwyciężać najsilniejsze 
drużyny krajowe jak Wisłę 4:1, oraz Pogoń 5:1.

71 pp. z Ostrowia Łomż. mistrzem w pięcioboju 
wojskowo-sport.

Zawody w pięcioboju wojskowo-sportowym 
o imstrzostwio DOK nr. 1, zakończyły się zwy­
cięstwem drużyny (6) 71 p.„ który zdobywa -400 
pkt., przed 36 p. (4) przed Baonem Manewro­
wym z Rembertowa.

Karczmarczyk w K, S. „Polonia".

Zeszłoroczny zwycięzca biegu maratońskie* 
go, Karczmarczyk, z Diany katowickiej, prze­
niósł się do W arszawy i wstąpił do K. S. .Polo­
nia*, w którego barwach będzie brał udział w 
mara tonie tegorocznym.

Turniej tenmsowy o mistrzostwo Polski.

Lwów, 27 sierpnia, W pierwszym dniu turnie­
ju tennisowego o mistrzostwo Polski osiągnięto 
następujące wyniki:

Gra pojedyńcza panów: Mars-zewski — J a ­
rzyna 6:2, 6:2 6:2; Konopka — Mościcki 6:3, 7:5, 
6:2; M. Słolarow — Lantner 6:0, 6:2, 6:3; Kuchar 
Wł. — Montschner 6:0, 6:1, 6:1; Marszewski — 
Elster 2:6, 6:2, 6:3 6:3; Potuczek — Drapała 6:3, 
5:7, 6:3, 9:7; Libling — Kukulski 6:1, 3:6, 7:5, 6:3; 
Stolarow J. — Andrzejewski 6:2, 6.4, 6:3; Le­
wak owski — Jasiński 10:8, 6:3, 6:4; E m chow icz- 
Zachar 6:3, 2:6 2:6, 6:4; Kluczkiewioz — Ostrow­
ski 6:0, 6:4,6:1; Słhal — Konopka 6:2, 6:1, 6:1.

Gra pojedyńcza pań: Rycbterówna — Mras- 
kówma 6:4, 6:1; Groblewska — Kostkiewiczowa 
6 :1, 6 :2 .

Gra podwójna panówi Płatek, Feszel przeciw 
Nawratil, Zdanowicz 6:2, 7:5, 6:4; Czetwertyński, 
Marszewski przeciwko Jasiński, Żuławski 6:0, 
6:2, 6:1; Kuchar Wł. i Sthal przeciiw Kulski i An­
drzejewski 6:3, 6:1, 6:3; Stola.ro wowie przeciwko 
Eislerom 6:0, 6:3, 6:3. Loth i Emchowścz prze­
ciw Mościcki i Jarzyna 6:1, 6:2 i 6:0.

Gra podwójna pań: Koliszerówna i Ko rak o ­
wa przeciwko Freisingerowa i Bogucka 6:1, 6:2.

Gra podwójna mieszana: Rychterówna i Sto­
larow przeciwko Kostkiewiczowa i Kukulski 6:2, 
6:2.
Międzynarodowe kobiece zawody lekkoatletyczne.

Góteborg, 28 sierpnia. (PAT.). W dalszym 
toku rozpoczętych wczoraj międzynarodowych 
kobiecych zawodów lekkoatletycznych zawod­
niczka polska, Konopacka, osiągnęła rekord świa­
towy w rzucaniu dyskiem, dokonywując rzutu 
na odległości 37,71 mtr. Następna z kolei zawod­
niczka, Hiltomi (Japonja), osiągnęła tylko 33,62 
mtr., czyli, że rzut Konopackiej był lepszy od 
rautu najgroźniejszej jej współzawodniczki o ca­
łe 4 m. 9 cm.

W rozegranym następnie biegu płaskim na 
250 mtr. pierwsze miejsce zajęła p. Edwards (An- 
glja) w 33,4 rek., ustanawiając tem rekord świa­
towy.

W skoku na wysokość pierwsze miejsce uzys­
kała p. Bonzę (Francja), dokonywując skoku na 
145 cm.

Wieczorem wyrażona w punktach sytuacja 
zawodniczek poszczególnych krajów przedstawia­
ła się, jak następuje: Anglja — 15 punktów, Fran­
cja — 13, Szwecja — 6, Japonja i Polska po 5 
punktów. (PAT.).

————: :o::-----  —

K a m i e n i e ó ł c i o w e
zm iękcza I u suw a Cholekinaza H. NIEMOJEWSKIEGO.

K am ienie schodzą bez bólu. — A taki w  zu p e łn o śc i u s ta ją
OBJAWY (początkowe). Ból w bokach i dołku podsercowym (gdzie schodzą się żebra). 
Poboiewanla w wątrobie. Skłonność do obstrukcji. Język obłożony. Odbijanie gazami. 
Wzdęcia i burczenia w kiszkach. Bóle i zawroty głowy. OBJAWY (podczas 
ataków). W dołku I wątrobie silny ból, który się rozchodzi ku stronie tylne], w pasie i 
krzyżu I slega aż do łopatki. Wzdęcia brzucha, rozsadzanie żeber i parcie na 
kiszką stolcową. Niekiedy wymioty żółcią, dreszcze, zimne poty, żółtaczka. 
Sprzedaż w aptekach i skład, aptecz. Skład główny — Nowy-Swiat 5, tel. 504-96, 
lewa oficyna Do mlejsco- P H R ! P K I N H 7 U  w aptekach niema, wysyłamy ]ą pocztą po 

1 piętro wośct gdzie L I1U L L IV H 1H L J nadesłaniu zl. 8.30 za komplet.
Prosimy o czytelne i dokładne adresy.

Przedstawiciel na woj. Poznańskie: Mieczysław Nowak, Poznań, Strzelecka 33.
w p  i r y j ^ m g a B ^ w a a a n M U U i B a i  W im i i a M — Wg M B m i l J g ł l M łS M B M M M I S M W g

i Biurowych u .  s l  Warszawy.
Wieczorne

K U R S 9  BUCHAŁTER9 J HE
przyjmują zapisy kandydatów (tek), którzy 
ukończyli 6 klas szkoły powszechnej lub 3 

klasy szkoły średniej,

Kurs nauk roczny.
Zapisy codziennie z wyjątkiem sobót i niedziel przyjmuje kancelarja szkoły w godz. 7—8

wieczorem przy uL Siennej 16 (tel. 7—10).

Iwinek Zawodowi Pracowników
Wieczorna

SZKOŁA H A N D L O W A
Dokształcająca

przyjmuje zapisy kandydatów (tek). Na kurs pierw­
szy przyjmowani są bez egzam inu kandydaci, któ­
rzy ukończyli 6 klas szkoły powszechnej lub 3 kla­

sy szkoły średniej.
Kurs nauk 3-letnl,

Z PEŁNEMI PRAWAMI 
l-e GIMNAZJUM MĘSKIE ZWIĄZKU 
ZAWODOWEGO NAUCZYCIELSTWA 

POLSKICH SZKÓŁ ŚREDNICH
— Żórawia 49, tel. 402-15 i 249-45. — 
Zapisy do klas od wstępnej do siódmej 

codziennie od 10 rano.
Egzaminy wstępne codziennie. 

Rozpoczęcie roku szkolnego 15 września. 
Dzieci pracowników państwowych 
i prywatnych korzystają z ulg. Ze 
szkół powszechnych bez egzaminu. 
Wobec wynajęcia dodatkowych 8 sal (Składo­
wa 3) są  jeszcze  miejsca wolne do 
w z zystkich klas. Dyr. A. RUDNICKI.
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U l  E  f i  C I  Górnośląski lub Dąbrowiecki
W W  Ban I  f t u b  Z najlepszych kopalń dostarcza do piwnic.

„SPÓJNIA OPAŁOWA" WronlB 59 telefon
262-69.

samodzielny,
POSZUKIWANY.

Oferty sub „Samodziel­
ny" do biura o g ło s z e ń  
FCICHS, Łódź, Piotr­

kowska 50.

m m * * * *

M E B L E
używane, wielki wy­

bór, najtaniej 1 
Gotówka lub rozle­

głe raty. 
SOLNA 18 m. 4 .

NA RATY
bez zaliczki

Z E G A R Y
ścienne, zegarki. Pier­

ścionki
Z egarm istrz  G UT -  

M A C H E R,
Smocza 21 m ieszka­
nia 23, róg Dzielnej.

M EBLE
najtańsze żró- 
dłol Nowych, uży­
wanych. Ratami i 

gotówką  
Leszno 33 — IO.
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Wyrokiem Sądu Okr. z I 
dn. 23.7 zoslał zdjęty 1 

areszt z książki:

EEZALfIOŚt SYFI-
18  1 i Inn. chor. we- 
L)U nerycznych.
Treść: leczeń, syfil. naj­
nowszymi środk. niemo­
cy elektrycznością I trypra 

przegrzewaniem, opia* 
wów sposobem  przyśpie­
szonym, obrachun. kur­

sowy (za wyleczeń.).

Dr.
z P e te rsb , praktykujący 
od 1893 r.“. Do nabycia 
u  autora za 2 zł. z ustnem 

jego objaśnieniem .

Ifirawia 3. Tel. 14-33.
Pocztą się nie wysyła.

1 1 0 ( 0 A  LECZN ICA
Specjalna przychodnia 

dla chorób skórnych, 
weneryoznych, nie* 

mocy płciowej. 
LEKARZY specjali­
stów: Roentgen, Lam­
pa kwarc., Solluz- Ana­
lizy lek. (krew. na syf.).

Senatorska IO, 
tel. 110-18. Przyjęcia 

od 9 r. do 8 w.
Nledz. 10—2 pp.

W izy ta  3 zł.

Robotnicy popie­
rajcie swoje 

pismo codzienne

LECZNICA
Przychodnia dla chorób, 
skórnyoh, wenerycz­
nych i wewnętrznych

Leczenie najnowszemi 
środkami. Naświetlania 
Rentgen, Lampą kwarco­
wą, Soiux. Analizy lekar­

skie. ORDYNACKA 9, 
tel.516-03 czynnaod 8Vzr. 
do9w . W niedzielę i świę­

ta od g. 10 — 2 pp. 
Porada 3 zł.

OGŁOSZENIA! 
DROBNE

Krawcowo prywat­
nych domach najelegan­
tsze pomysłowe rzeczy 
za skromnem wynagro­
dzeniem. Referencje 
pierwszorzędne. Oferty 
pod „Krawcowa".

Maszyny Ss jb S -
wane kupuję. Rymarska 
16 (sklep frontowy).

MATKI CHCECIE 
WASZE DZIECI

zdrowo wychować od nie­
mowlęcia aż do w ieku  

dojrzałego, karmcie je 
Sanatorem . Jeżeli na 

miejscu nie otrzymacie 
piszcie po próbę i °P 
do: Sanator, Bydgoszcz.

{Meble a s f i S
[nowych, używanych i d o ­
lm any. Ziota 7—23.

NERWOWI SCH8- 
RZALI, CIERP1AC9
M bezsenność, brak 

siły, energjl niechaj 
używają Sanator a po­
zbędą się wszelkich do­
legliwości I będą się czuli 
lak odrodzeni. Nie otrzy­
m acie w waszej aptece 
piszcie do: Sanator, Byd­
goszcz 3 a otrzymacie 
darmo próbę I opis.

PANIE DBAŁEJ) 
P1EKH9 DIDST

I jedrne piękne ciaio nie­
chaj używają Sanator, 
jako codzienne pożywie­
nie. Nie otrzymacie na 
miejscu piszcie do: Sa­
nator, Bydgoszcz, a otrzy­
macie próbę i opis dar­
mo.

Potrzebny ,sj s j z
ml świadectwami. Zgło­
sić się Żelazna 69-6—od 
5 - 7 .

■ - u , ,  sztuczne, koro-
Z £ D "  ny, mostki, re­
paracje, niezamożnym 
ulgi płatnicze. Wyjmo­
wanie bez bólu. Lecz. 
z ę b ó w  — Twarda 45 róg 
Złotej-_______________

Kimieni?-  kuchnią
na Pradze na pokój z 

kuchnią lub dwa z do­
płatą w centrum nie wy­
żej lii piętro z wygodami 
Stalowa 46 m. 5a — Pa­
procki.

WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zL 5.40, bez odnoszenia zŁ 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— Za zmianę adresu 50 gr. 
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 40, za tekstem gr. 15, komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 15, drobne za wyraz gr. 15. Poszukiwa­
n i e  | zaofiarowanie pracy o 50 proc. tanie]. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia w numerach nie­

dzielnych o 25 procent drożej. Układ ogłoszeń w tekście 4-szpattowy, układ zwyczajnych 8 szpaltowy. Za termin drak ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

R edaktor naczelny dr. FELIKS PERL. Redaktor odpowiedzialny STANISŁAW DUBOIS. Wydawca RADA NACZELNA P. P. S. Odbito w drukami -Robotnika". Warecka f .


